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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Ppenumupata wynosi:

W  m i e j s c u ..........................................
W  Austro-Węg., z przesyłką poczt.
W  Państwie Niemieckiem . . .
We Włoszech, Francji, Anglii, P>elgii,

Szwaicaryi, Turcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.p — we Lwowie w Biurze dzien­
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h.

R r e n u tn e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  n a  c a ły  m iesią c .
Listy z pieniędzmi i przekaz,/ pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
ladsyłać franco do Administracyi „Ń. Reformy* w Krakowie, — Listów nieirankowanych

nie przyjmuje się.
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca .

Adres Bedakoyi i Admlnlstraoyt: „W. Beforma“ ni. Jagiellońska 10. 
Telefon Redakoyl Kr 41, Administraoyl 401.

NOWA

REFORMA
P p e n u iu e ^ a t ę  p r z y j m u j ą  i

Samlejsoową: Adminiatracj* „Nowej Reformy* i wszystkie urzędy pocztowe; miejsoo*
w ą: Aduiinistracya „Nowej Reformy*. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A Salomonowej, plac Maryacki z — Handel St. Kar- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmeli­
cka 18. — Zamlejsoową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników we 
Lwowie Ludwik Plohn, ul Karola Ludwika 11, S. Sokołowski — W  Przemyśla Hesze- 
les. — W  Jarosławia L. Strassberg. W  W iednia pp Haasenstein & Vogier (także 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu) — A. Op 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Herminn 
Goldschmied, M. Dnkes, H. Schalek, J. Danneberg. — W  Paryża Socićtó Mntuelle de 

Publicitś A. L o r e t t e ,  directeur, Rne Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje wyłącznie do tego upoważniony p. Jan Stryoharskl, Kraków, 
Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy 
następny raz po 10 h. — Nadesłano po 6C h od wiersza za każdy ra„ — Nekrologia po 30 h od 
wiersza. — Głosy pabliozne p o i kor. od wiersza. -  Załąoznlkl do „N. Reformy* (prospekty, 
cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuj i s.ę za cenę 2 kor. od 10 3 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. 
od 100 egz. dla miejscowych prenum. Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

„Wolna ręka“.
Jest jedna rzecz komiczna w obecnej sytu­

acji parlamentarnej: to zapewnienia ze strony 
wszystkich możliwych stronnictw, że będą się 
trzymać polityki ..wolnej ręki-1. Poza temi za­
pewnieniami bowiem czuć rozpaczliwe przyzna­
nie, że się jest skrępowanym bardziej niż kie­
dykolwiek, niemal bezsilnym w obecnej sytua- 
cyi bez wyjścia i że jeżeli swej „wolnej ręki“ 
nie podało się nikomu do sojuszu, to dlatego, 
że nikt jej nie chciał wziąć, bo każdy się cie­
nia własnego boi.

Po innych wielu stronnictwach proklamowała 
wczoraj polirykę „wolnej ręki11 czeska szla­
chta konserwatywna, z którą razem i z socya- 
lislumi Czesi mają właściwie aż pięć rozmaitych 
reprezentacyj w parlamencie, jak dotychczas 
zupełnie niezawisłych.

Wprawdzie bowiem klub czeskich agraryu- 
szy i klub czesko robotniczy zgłosiły się do 
Młodoczechów, czyby nie można utworzyć wspól­
nej organizacyi parlamentarnej, jednak zastrze­
gli sobie w jej łonie zupełną niezawisłość par­
tyjną. Mimoto nadzieja doprowadzenia do sku­
tku takiej organizacyi jest nie nazbyt wielka, 
już dzisiaj bowiem oba te- odcienia chętnie 
na zewnątrz dążą do odróżnienia się od Młodo­
czechów. Mianowicie ci, wygotowawszy prawno- 
paóstwowe zastrzeżenie, które ma być wygło­
szone w Izbie, zwrócili się do agraryuszy i do 
partyi robotniczej, aby się przyłączyli do niego. 
Oba te stronnictwa odmówiły, powiadając, że 
wnoszą samodzielnie takie zastrzeżen>e.

Pomiędzy Niemcami także polityka „wolnej 
ręki* na porządku dziennym, mimo grzecznych 
wzajemnych komplementów i zaproszeń na 
wspólne narady. I tak niemieckie stronnictwo 
ludowe zaprosiło Schoenererowców i niemie­
ckich postępowców celem wspólnego zastano­
wienia się: „Jak to przeprowadzić, aby utwo­
rzywszy jakiś wspólny komitet stronnictw niemie­
ckich, czuwać nad interesami Niemców w Au- 
stryi ?“ Postępowcy przyjęli to zaproszenie z 
wielkicmi honorami, ale... zastrzegli sobie sta­
nowczą odpowiedź aż do czasu, kiedy klub się 
zupełnie ukonstytuuie.

Inne też stronnictwa dopiero przechodzą fazy 
konstytucyjne. I tak Bauernbund“ , który mo­
żna uw ażać ty lko za odłam niemieckich ludow­
ców, wybrał prezesem swoich 5 członków, p. Pe- 
schkn stronnictw o zaś katolicko-ludowe nawią­
zało pertraktacye z konserwatywnem centrum 
celem zlania się w jedną partyę. Wybrano dla 
tej sprawy wspólny komitet.

Nakoniec socyaliści wybrali dwn prezesów 
pp.: Daszyńskiego i Pemerstorfera, a sekreta­
rzem p. Hybesza.

Wszystkie te ukonstytuow-ane i nieukonsty- 
tnowane ■stronnictwa objawiają swoją „woin^ 
rękę* przedewszystkiem w ten sposób, że nie 
chcą się w żaden sposób zgodzić na osobę przy­
szłego prezydenta Izby. Ponieważ zaś hr. Attems 
z wiernokonstytucyjnej wielkiej własności się 
wycofał, więc pozostaje na razie kandydatura 
dra Weigla i byłego prezydenta za czasów Ba- 
deniowskich dra Rathreina, członka stronnictwa 
katolicko-ludowego.

Ktokolwiek jednak zostanie prezydentem Izby, 
to zdaje się pewnem, że wśród samych w niej 
„wolnych rąk* będzie miał chyba najmniej 
wolną rękę...

Reforma statutu Koła polskiego.
( K o r e s p . „ N o w e j  l i b f o r , n y “ )

"Wiedeń, 30 Btycznia. 
( = )  Odetchnęli tedy nasi konserwatyści — 

widmo reformy statutu Koła zażeguauem zostało

przynajmniej na 2 tygodnie! Po tym terminie 
powróci znowu i zapuka w podwoje klubowe...

Na wnioski o reformę regulaminu była wię­
kszość konserwatywna przygotowaną i w z a- 
s a d z i e  nie miała zamiaru im się sprzeciwiać. 
Chodziło tylko o to, aby nie przesądzać wyni­
ku obrad komisyi statutowej i zmian w regu­
laminie nie zaprowadzać n a t y c h m i a s t .  — 
W tym celu chciano za podstawę dyskusyi 
w tej sprawie przyjąć aksamitny wniosek R o ­
s z k o w s k i e g o ,  dla większości konserwaty­
wnej niesłychanie dogodny, bo nic przesądzają­
cy charakteru reformy regulaminu, a do jej 
dokonania dający komisyi termin aż c z t e r e c h  
miesięcy, a więc znacznie dłuższy, niż przypu­
szczalnie trwać może sesya Rady państwa. —  
"Wniosek Roszkowskiego odraczał więc sprawę 
całą „ad calendas graecas*. Dano mu też 
pierwszeństwo, na wczorajszem wieczornem po­
siedzeniu Koła, przed wnioskiem Romanowicza, 
rzekomo dla tego, że zgłoszony był wcześniej, 
podobno na dzień przed pierwszem posiedzeniem 
Koła. Pos. Roszkowski spieszył się więc bardzo 
ze zgłoszeniem swego wniosku po to, aby go 
potem skazać na czteromiesięczne więzienie 
w komisyi. Jednak nawet konserwatyści nie 
mieli odwagi bronić tego terminu, równającemu 
się ubiciu sprawy, i przechylili się do dni 14.

W n i o s e k  R o m a n o w i c z a  miał, w myśl 
statutów Koła, 5 podpisów, na które złożyli się 
oprócz wnioskodawcy, posłowie: D o b o s z y  ń- 
ski ,  S t w i e r t n i a ,  R o t t e r  i G r e k .  Żądał 
on przedewszystkiem przyznania z a r a z  prawa 
wnoszenia interpelacyj każdemu z członków 
Koła, jeżeli w K o l e  s a m e m  zyska 15 podpi­
sów. Żądanie skromne bardzo; pomimo to zelek­
tryzowało ono konserwatystów, a prezes J a- 
w o r s k i załatwił się z nim krótko i węzłowato: 
ponieważ obecny statut Koła nie zna wniosków 
naglących, więc tej pierwszej części wniosku 
Romanowicza prezes n ie  p o d d a ł  n a w e t  
p o d  g ł o s o w a n i e .  Miało to być najwido­
czniej objawem tego „obywatelskiego* stosowa­
nia regulaminu Koła, o którem tyle prawił sam 
p. Jaworski, Eksc. Piętak i inni konserwaty­
wni mówcy.

AVogóle jednak ton przemówień konserwaty­
stów był znacznie łagodniejszy, niżby spodzie­
wać się można było po tern, co w tej materyi 
mówiono i pisano w sferach konserwatywnych 
w czasie wyborów i po nich. Widocznie oswojo­
no się już myślą, że statut Koła me jest nie­
tykalny i zmienić się go musi. Tylko jak? Oto 
pytanie, na które komisya statutowa powinna 
dać wyczerpującą odpowiedź. Skład tej komisyi 
niQ jest zbyt obiecujący dla wniosku Romano­
wicza, który przedłoży w komisyi obszerny re­
ferat reformujący statut Koła.

Przemówienie R o m a n o w i c z a  w obronie 
jego wniosku, było wprost świetne, i sprawiło 
silne wrażenie. Podnosił on potrzebę zabezpie­
czenia mniejszości Koła prawa kontroli rządu 
w formie wnoszenia interpelacyj i przez zabie­
ranie głosu w szczegółowej rozprawie budżeto­
wej, popierając to żądanie lńznemi, z praktyki 
publicznego życia czerpanemi przykładami. (Idy 
zaś w ciągu dalszych rozpraw zauważył mini­
ster P i ę t a k ,  że nie o to idzie, „jak statut 
jest napisany, lecz jak jest wykonywany*, a 
zdaniem jego, wykonywany jest swobodnie, —  
słusznie odpowiedział mu R o m a n o w i c z, że 
dziwnem się mu wydaje, gdy minister godzi się 
na to, aby ustawa inaczej była wykonywaną, 
niż ją  napisano. Ryłoby źle, gdybyśmy kiedyś 
przy projekcie zmiany jakiejść nstawy usłyszeli 
od ministra zdanie: „nie trzeba jej zmieniać,, 
bo i tak inaczej się ją wykonuie*.

W obronie wniosku Romanowicza zabierali 
także gło°: D o b o s z y ń s k i  i R o t t e r .  Pier­
wszy z nich oświadczył, że w swoim progra­
mie wyborczym także zobowiązał się do po­

pierania uchwały sejmowego Koła polskiego, 
żądającej zmiany statutu Koła. byle ona nie 
naruszała zasady solidarności klubowej. W przed­
łożonych tu wnioskach mówca powodu do tych 
obaw nie widzi. Idzie o to, aby posłom ludo­
wym, wcześniej lub później, umożliwić wstą­
pienie do Koła, a posłom tym właśnie najbar­
dziej zależy na swobodzie kontrolowania rządu. 
Gdy się im prawo to, w myśl wniosku Roma­
nowicza, przyzna, ograniczy się ich właściwie 
w tem prawie, jakie obecnie mają, stojąc poza 
Kołem, bo zażąda się od nich gwarancyi, że 
nie wyjdą poza obręb Koła. Należy wytworzyć 
zatem taką sytuacyę, aby dla każdego posła 
polskiego korzystnem było należenie do Koła, 
które nie przeszkodzi mu w przeprowadzeniu 
własnego prog”amu. Dla tego byłoby pożąda- 
nem prawo internelacyi przyznać natychmiast.

Pos. R o t t e r  zauważył, że wniosek Roma­
nowicza nie jest niespodzianką, bo przecież 
prawo interpelacyi już ki'ka lat temn przyznać 
chciało Koło polskie posłom ludowym, byle do 
Koła wstąDili. Dajcież nam, panowie, dawną 
przez siebie uchwaloną stylizacyę, a może ją 
wprost przyjmiemy. Słyszymy tutaj, że Koło 
wykonywało zawsze swój statut „po obywatel­
sku*, a nie według litery. Jeżeli więc to, 
czego dziś żądamy, faktycznie istniało, to do­
dajcie panowie f o r m ę  do istniejącej rzeczy, 
a zyskacie dużo, bo zadowolenie szerokich sfer 
ludności kraju. A gdy nadto, wnioskując z wy­
głoszonych tu zdań, wszyscy na wolność inter­
pelacyi się zgadzają, to dajcież panowie tę wol­
ność, w treści i formie, już dzisiaj, jak tego 
żąda wniosek Romanowicza,

Wszystko to jednak nic nie pomogło; prezes 
Jaworski pierwszej części wniosku Romanowi­
cza nie poddał pod głosowanie, a całą sprawę 
odesłano do komisyi statutowej. Rozprawy 
trwały długo, bo od 5-tej do 81/* wieczór.

Trzecie posiedzenie Koła odbyło się dziś o g. 
4 popołudniu.

P. J a w o r s k i  postawił na porządku dzien­
nym przedewszystkiem w y b ó r  wiceprezesa 
Koła.

P. B y k  przypomniał, że prezes Koła wczo­
raj wniósł, aby było dwóch wiceprezesów i że 
ten wniosek odesłano do komisyi statutowej. 
Ponieważ zaś zależy na tem, aby w prezydyum 
wszystkie odcienia Izby były równorzędnie re­
prezentowane, mówca zaproponował odroczenie 
wyboru wiceprezesa do czasn, kiedy komisya 
statutowa z wspomnianym wnioskiem się za­
łatwi.

P. H e n z e 1 sprzeciwił się gdroczenin, zda­
niem bowiem jego, zależy na szybkiem ukon­
stytuowaniu Koła a odroczenie zrobiłoby na ze­
wnątrz wrażenie, jakoby było jakieś rozdwoje­
nie w Kole.

W  głosow aniu wniosek Byka -otrzymał 20 
głosów, a po kontrpróoie prezes ogłosił, że wnio­
sek upadł.

Przystąpiono do wyboru.
Wiceprezesem wybrany hr. D z i e d u s z y c k i  

Wojciech 30 głosami, dr Weigel otrzymał 5 
głosów, białych kartek oddano 10.

Hr. D z i e d u s z y c k i  w krótkiej przemowie 
podziękował za wybór.

Do komisyi inicyatywy wybrano następnie 
pp.: Ż y g u 1 i ń s k i e g o, W o j t y g ę, D a n i e -  
1 aka,  ks. P a s t o r a ,  J a b ł o ń s k i e g o ,  K o ­
z ł o w s k i e g o ,  P o t o c k i e g o ,  S a p i e h ę ,  
K o l i s c b e r a ,  R o m a n o w i c z a ,  Ć w i k l i ń ­
s k i e g o ,  M e r u n o w i c z a ,  ks. W ł a z o w -  
s k i e g o  i W i e l o w i e j s k i e g o .

Z kolei rozwinęła się obsze-na dyskusya 
w sprawie handlu nierogacizną i wykonywania 
ustaw weterynaryjnych. W tej sprawie uchwa­
lono wybór osobnej komisyi, do której weszl 
pp.: G a r a p i c h ,  D a n i e l a k ,  W i e l o w i e j i

ski ,  ks. Ż y g u l i ń s k i ,  S t r u s z k i e ^ w i c z .  
ks. P a s t o r  i D z i e d u s z y c k i  Karol.

P. C z a y k o w s k i  wniósł, aby Koło telegra­
ficznie złożyło hołd Sienkiewiczowi, co jedno­
głośnie uchwalono.

Dr D a n i e l a k  zaproponował wybór oso­
bnej komisyi, któraby się zajęła sprawą upań­
stwowienia gimnazyum polskiego w Cieszynie.

Dr K o z ł o w s k i  wobec ostrej krytyki, z ja­
ką się spotkało powszechnie w polskiej opinii 
publicznej jego znane wystąpienie w spiawie 
gimnazyum cieszyńskiego, usiłował się bronić 
w ten sposób, że jego przemówienie zostało 
źle zrozumiane przez dzienniki, gdyż on wraz 
z Kołem polskiem stoi na tem stanowisku, że 
gimnazyum powinno być upaństwowione.

Dr R o s z k o w s k i  ofiarował się na świadka 
p. Kozłowskiemu i poparł wybór osobnej ko­
misyi.

P. R o t t e r  postawił następujący wniosek: 
„Sprawę upaństwowienia gimnazyum polskiego 
w Cieszynie stawia Koło polskie na porządku 
dziennym najpilniejszych swoich czynności i 
poleca prezydyum, ażeby, poinformowawszy się 
ci obecnym stanie tej sprawy, zawiadomiło Ko­
ło polskie o wyniku badań na najbliższem po­
siedzeniu Koła*.

AV głosowaniu uchwalono pierwszą część 
wniosku p. Rottera i wybór komisyi, według 
wniosku dra Danielaka. AYybrano do niej pp.: 
M i c h e j d ę ,  R o t t e r a ,  D a n i e l a k a ,  Ć w i ­
k l i ń s k i e g o ,  R o s z k o w s k i e g o  i K o ­
z ł o w s k i e g o .

Na życzenie p. K o l i s c h e r a  upoważniono 
go do wznowienia jego zeszłorocznego wniosku 
o zniżenie ceny soli.

Następnie prezes p. J a w o r s k i  zawiadamia, 
że na porządku dziennym najbliższego posie­
dzenia będzie wyoór komisyi parlamentarnej.

Zakończył posiedzenie szereg zgłoszeń roz­
maitych wniosków.

I tak przytem upoważniono ks. AVł a z o w-  
s k i e g o  do wznowienia wniosku o zniesienie 
opłat od doręczania nakazów sądowych —  ks. 
P a s t o r a  do postawienia wniosków o pod­
wyższenie wynagrodzenia za podwody i za kwa­
terunek r o pomnożenie liczby geometrów ewi­
dencyjnych.

P. G n i e w o s z a  upoważniono do wznowie­
nia sprawy przymusowego ubezpieczenia.

P. R o m a n o w i c z  zapowiedział petycyę i 
wniosek w sprawie reformy ustawy o stowa­
rzyszeniach zarobkowych i gospodarczych. — 
Ponieważ p. M e r u n o w i c z  w tejsamej spra­
wie zażądał upoważnienia do wznowienia rzą­
dowego projektu z r. 1897, który według wnio­
sku Romanowicza miałby być zreformowany — 
przeto wybrano dla niniejszej kwestyi komisyę 
z obu wnioskodawców i dra Byka.

Nakoniec p. R o m a n o w i c z  poruszył spra­
wę wydania nstawy o spółkach z ograniczoną 
poręką i sprawę ubezpieczenia urzędników pry­
watnych. Obie spiawy będą przez Koło poru­
szone, jeżeli nie znajdą się w programie rzą­
dowym.

Juliusz Z e y e r
poeta czeski.

Telegramy rozmosły wczoraj wieść o śmierci 
Juliusza Zeyera. Nie wiele u nas znajdzie się 
osób, któreby sobie jasno zdawały sprawę ze 
straty, jaką poniusł naród czeski, tem mniej ze 
znaczenia jego w czeskiej i ogólno-europejskiej 
literaturze.. Nic dziwnego —  Zeyer nie miał i 
w Czechach szerokiego grona wielbicieli, nie 
używał reklamy, stronił od rodzinnej Pragi i 
szukał ustronia, w którem palił uczucia swe i 
myśli na ołcarzu czystej chrześcijańskiej sztuki.

idealista, mistyk nawet, gardził wszystkiem, co 
ziemskie i brudne, uciekał od hałasów miejskich 
i walk politycznych. nie rozumiał drobnych 
codziennych walk ludzkich o chleb powszedni 
i zadowolenie m’ łości własnej — szedł za idea­
łem, jak mędrcy ze wschodu za gwiazdą betle­
jemską i jeśli go nie znalazł na ziemi rodzin­
nej, szukał go na obszarze całej kuli ziemskiej...

Nie dożył lat sześćdziesięciu (ur. 26 marca 
1841), rozpocząwszy zawód poetycki w dojrza­
łym już męskim wieku (1873). Szukał różnych 
dróg życia: po ukończeniu sik-oły realnej nau­
czył się rzemiosła ciesielskiego, poszedł potem 
w świat daleki „na wędrówkę*, gdzie pracował 
jako czeladnik ciesielski. Powróciwszy do Pragi 
z praktycznego zawodu, jak drugi Schliemann, 
rzucił się do studyum języków klasycznych i 
starohebrajskiego, był jakiś czas wychowawcą 
na Krymie, zwiedził brzegi morza Śródziemne­
go aż do Tunisu i po kiótkiem ponycfe w Pra­
dze wycofał się do Wodnian, gdzie przebywał 
czas dłuższy, w ostatnich jednak latach prze­
bywał w Lużanach u p. Hlacki.

Nawiedzony chorobą serca ledwo się dał na­
mówić na przesiedlenie do Pragi, gdzie go śmierć 
przedwczesna dosięgła.

Zeyer wyszczególnił się jakc epik, powieścio- 
pisarz i dramaturg; liryk piawie niema, i to 
go wyróżniało z pomiędzy wszystkich poetów 
współczesnych, którzy przedewszystkiem są li­
rykami. Największym i prawie najwcześniej­
szym epickim poematem był „AYyszehrad* 
(1880), składający się z pięciu części, osobno 
nazwanych: 1. Libusza, 2. Zielony witaż, 3. 
AYłasta, 4. Czcirad, 5. Lumir. Na drugiem miej­
scu należy położyć „Kronikę o św. Brandanie* 
(1885), „Czechowe przybycie* (1886), „Z  kro­
niki miłości* 4 części (1889— 1892) i „Karo­
lińska epopeja (1896). Nawet zbiór p. t. „Poe- 
zye* (wyd. 1884) jest zbiorem drobnych po­
wieści, a nie pieśni.

Jako powieścioDisarz wystąpił najpierw z po­
wieścią „Jedrzej Czernyszew* (1876), za którą 
poszły „Nowele* (1879), potem „Baśnie Szo- 
szany* (1880), „Romans o wiernej przyjaźui 
Amiza i Amila* (1880) i cały szereg innych 
powieści, z których wymieniamy jaku najwięk­
sze: „Jan Marya Plojhar (1891) i ostatnią 
„AY zmierzchu bogów* (1898).

Najpóźniej stanął na niwie dramatycznej. Po 
„Starej historyi* (1883) poszła „Sulamitka* 
(1885), następnie „Legenda z Erynu* (1886), 
„Libuszyn gniew* (1887), „Donia Sancza (1889). 
W  roku 1893 począł wydawać „Utwory dra­
matyczne*, w które wszedł dramat „Neklan*, 
trzy komedye: „Bracia", „Z dob różowego ju­
tra* i „Cud mifośc*, nadto „Raduz i Mahule- 
na“ . Jakkolwiek nie wierzył w powodzenie na 
scenie, przecież „Neklan* i „Raduz i Mahule- 
na* przyjęte zostały przez publiczność praską 
bardzo przychylnie, a wkrótce teraz miano 
grać „Sulamitkę*, ale jej przedstawienia już 
poeta nie dożył.

AYłaśnie w roku ubiegłym wielki znawca 
poezyi czeskiej, Zenon FTzesmycki (Miriam). 
wydał w AYarszawie (u Lewentala w Biol. naj- 
cel. utw. lit. europ.) w dwu tomach wybór 
stwórczości Zeyera, doskonale ułożony w wy­
twornym przekładzie. Ale „habent sua fata li- 
be lli* ... Tom II. zawierający „Prozę epicką* 
(jak sam poeta nazywał swe powieści), nie­
skończony dotąd, arkusz bowiem 27 nie ma 
jeszcze końca „Plojhara*, tom zaś I ukończony 
jako wydawnictwo (ooejmuje poematy drobne: 
„AYyszehrad*, „Legendę o św. Brandanie*, i 
z utworów dramatycznych „Legendę z Erynu* 
i „Neklana*), nie ma tytułu i wstępu, owego 
wstępu najciekawszego, w którym wydawca 
miał podać życie i ocenę twórczości nieśmier­
telnego poety. Tymczasem nakładca p. Lewen- 
tal wysłany na wygnanie w głąb Rosyi, a wy-
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Żerowisko litewskie.
Pow ieść współczesna.

— -

Część pierwsza.

O b j ę c i e  s t a n o w i s k a .
AY grząskie błoto uliczne Podlipia, mieściny 

litewskiej, wtłoczył się wózek pocztowy, zlekka 
wybijając takty na pękniętym dzwonku w za­
przęgu. Konie do brzuchów zszargane i zmę­
czone, pocztylion na koźle skulony i pasażer, 
kryjący się pod kapiszonem gumowego pła­
szcza, wybornie dostrajali się do siebie i brzyd­
kiej pogody jesiennej.

Podróżny nieśmiało obzierał się naokół, aż 
stanęli przed jedną z karczem. AYtedy chył­
kiem skoczył przez podsienie do izby karcze­
mnej i tam dopiero, zrzuciwszy płaszcz, prze­
ciągnął znużone ramiona i jednocześnie zdra­
dził swój charakter urzędowy.

Miał na sobie mnndur uriadnika *), a w wy­
sokiej postaci i wyrazie twarzy układność zu­
chwałego lokaja.

*) W powiecie władzę policyjną zwierzchnią Bpra- 
wnje „ i  e p r a w n i k k t ó r y  ma pod Bobą trzech 
do pięciu p r y g t a w ó w ,  czyli B t a n o w y c h ,  ci 
zaś Bą zwierzchnikami o r i a d n i k ó w  (podoficerów).

Żyd, karczmarz, zdjął czapkę bez wahania, 
lubo nie znał przybysza.

—  Stanowy w domu? — zapytał urzędnik
—  W domn.
— Dasz mi natyrhmiast wody w miednicy 

i jakiś kąt do prze brania się.
Karczmarz zdumiał się jeszcze bardziej, gdyż 

każdy uriadnik przedewszystkiem woła o wód­
kę; ale spełnił żądanie z pośpiechen i zaprosił 
gościa do własnego alkierza.

W  kwadrans później już rozumiał wszystko, 
gdy przybyły wezwał go do siebie i wystąpił 
w nowiutkim paradnym mundurze, z dwoma 
medalami na piersi i z przepysznie rozczesa­
nemu bokobrodami.

AY ręku trzymał dopiero co opróżnioną bu­
telkę z koniakiem i krótko rozkazywał:

—  Wrócę za godzinę lub nieco później, pil­
nuj mi tu, żydzie, rzeczy i bacz, bym za po­
wrotem znalazł dostatnie przyjęcie w jadle i 
napoju.

Karczmarz skłonił się jeszcze niżej.
Uriadnik ukrył się płaszczem i ruszył do 

kancelaryi stanowego, poprzedzany przez ży- 
dziaka z karczmy. Szedł śmiało i szybko, lecz, 
stanąwszy przed nrzędowemi drzwiami, stropił 
się dość wyraźnie.

Żydziak przewodnik szybko kędyś zniknął, 
a przed sobą miał wysokiego chłopa z meda­
lem, snać odbywającego stójkę dziesiętnika.

Na zapytanie o stanowego, dziesiętnik wska­
zał ręką na drzwi kancelaryi, me spiesząc z po­
sługą dla przybyłego. *

Uriadnik zdjął płaszcz, obciągnął fałdy mun­
duru, z zanadrza dobył papiery i wszedł do 
przybytku władzy naczelnej, szmat kraju prze­
szło 20 mil kwadratowych obejmującej.

W  kancelaryi pracowali dwaj pisarze. Jeden 
żydek garbaty, o lisiej i wynędzniałej fizyogno- 
mii, w wytłuszczonej marynarce i szaliku, —  
drugi, dziesięćkroć przepity obywatel, w dłu­
gim paltocie, nieokreślonego wieku i narodo­
wości.

Przybysz zwrócił się do nich bardzo uprzej­
mie, lubo tylko żydek spojrzał na niego.

—  AYitam panów; czy mogę się przedstawić 
panu stanowemu?

Przez chwilę panowało milczenie.
— Każdy parszywiec lezie wprost do sta­

nowego! —  mruknął gniewnie pijaczyna, nie 
podnosząc głowy od przepisywanego doku­
mentu

—  Niech pan uriadnik usiądzie i trochę za­
czeka, zaraz zamelduję — podchwycił spiesznie 
żydek.

Jakoż znikł we drzwiach bocznych.
Pijaczyna zwolna odwrócił głowę i, na widok 

wspaniałej figury przybysza, powstał dla złoże­
nia ukłonu.

—  Jak widzę, nie jesteście zbyt uprzejmi — 
rzekł sucho uriadnik.

Kancelista łypnął zaczerwienionemi powieka­
mi, pociągnął nosem zakatarzonym i odparł 
z głupkowatym uśmiechem:

—  Ciężka słnżba, psia krew!
—  Na wszystko jest sposób — odpowie­

dział wtedy już udobruchany uriadnik, wsu­
wając pijaczynie w rękę półrublowy pieniądz.

— Pokornie dziękuję — odparł ów, spiesznie 
kryjąc otrzymany datek, bo już wracał żydek, 
który oświadczył poufnie:

— Pan stanowy wkrótce przyjdzie. 
Pijaczyna jakoś raźniej wziął się do pisania,

a żydek zbliżył się do uriadnika.
Pan do Kropian na posadę?
Zdaje się —  odparł ów.
— Złote miejsce! —  szepnął żydek, cmoka­

jąc wargami.
— Czy tak?
—  Aj! aj! —  potwierdził z uśmiechem, ma­

jącym wyrażać życzliwość.
Nagle skrzypnęły drzwi, żydek skoczył w bok, 

uriadnik powstał, niby na sprężynach, a we 
drzwiach stanął starszy zwierzchnik.

Już w progu rzucił ostre pytanie nriadni- 
kowi:

—  AVy skąd?
—  A\Tprost z AYilna —  odparł, prostując się, 

zapytany.
—  Paniery są?
Unadnik podał spiesznie pismo urzędowe.
— Od kogo?
—  Od isprawnika: jestem AYasyl Czujko... 
Stanowy bacznem spojrzeniem obrzucił raz

jeszcze przybysza i złamał pieczątkę.
Czytanie trwało krótko.
I znowu zagrzmiał ostry głos zwierzchnika:
—  Na moje przedstawienie przysłano mi tu

was na uriadnika do Kronian... Czyście Już słu­
żyli na takiem stanowisku?

—  Byłem w wojsku, potem na służbie u ge­
nerała...

Stanowy zmarszczył brwi.
—  Jesteś pan tedy nowieyuszem i takiego 

mi tu przysyłają, gdy służba jest wyjątkowo 
ciężka i wymaga ogromnych zaolności i pracy — 
dodał z goryczą.

—  Będę się starał... —  szepnął nriadnik.
—  Inaczej być nie powinno; żądam od swych 

podwładnych bezwzględnego posłuszeństwa i naj­
wyższej gorliwości.

Uriadnik skłonił się w milczeniu.
—  Żądam niezwykłej energii w czynach i 

sprytu w każdej okoliczności.
Uriadnik skłonił się po raz wtóry.
—  Żądam nareszcie, ażeby ucząstek pański 

stał tak dobrze pod każdym względem, jak to 
się dzieje w czterech innych.

—  Da Bóg, będzie! —  zapewnił podwładny.
—  Dziś jeszcze wyruszysz pan na miejsce, 

daję mu swobodę obrania sobie mieszkania 
i w ciągu trzech dni oczekuję pierwszego ści­
słego raportu... AYięc żegnam!

Poczem raz jeszcze powtórzył:
—  Proszę pamiętać, że obaj służymy cesa­

rzowi i Rosyi, że na każdem stanowisau na­
leży wszystkie siły wytężać dla ich dobra.

Stanowy mówiąc to, skinął lekko głową i zgi­
nął za drzwiami. (C. d. n.)

---------------- > ner | ---------
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dawnictwo przerwane, nie wiadomo na jak 
długo.

Zanim tedy czytelnicy polscy będą mogli po­
znać Zeyera z wydania polskiego i studyum 
Miriama, uważamy za stosowne zakończyć tę 
wzmiankę oceną działalności poetyckiej Zeyera, 
jaką mu poświęcił Jaromir Borecky w antolo­
gii, p. t. „Czeska poesie X IX  wieku“ , III. str. 
10— 11:

„Zeyer jest artystą-arystokratą, wielkim idea­
listą. Wzrok jego odwrócony od żywota po­
wszedniego w przeszłości, w której mroku przę­
dzie ten ostatni romantyk swoje wspaniałe wi­
dziadła niepokalanej piękności i prawdy głę­
bokiej... Teraźniejszość daje mu tylko przed­
miot do szyderstwa i gorzkiej satyry. Talent to 
przedewszystkiera epicki. —  Nawet tam, gdzie 
daje wyraz podmiotowym uczuciom i myślom, 
czyni to pod maską osoby trzeciej, dla nas za­
wsze w swem dziele spokojny. Najchętniej za­
głębia się w mity, wskrzesza obrazy dalekiej 
cywilizacyi i obcych krain... Silny jest w poe­
cie pociąg do mistycyzmu. Pochodzi on z nie­
zaspokojonej tęsknoty za ideałem, z niezado­
wolenia z wiary, której wszystkie zalety ceni 
i użytkuje w sposób poetycki, ale mu żadna 
nie wyjaśnia tajemnic wiecznej zagadki. Po 
materyoł do swycń utworów poeta wędruje da­
leko i szeroko —  do świata romańskiego, cel­
tyckiego, słowiańskiego, a przedewszystkiem 
czeskiego, dalej do świata litewskiego, germań­
skiego, klasycznego, na wschodzie do aryjskie­
go i semickiego, ale przedewszystkiera na naj­
dalszy wschód, do starych Chin i Japonii, w 
których poetyckiem odtworzeniu nikt mu nie 
wyrówna, a które mu dostarczają obrazów naj­
wspanialszych... Zeyer jest znakomitym styli­
stą. Styl jegu jest zupełnie indywidualny, peł­
ny blasków, ruchu, wzniosłości, czystości na­
stroju i upajającej wqpi, chociaż poeta używa 
przeważnie mowy niewiązanej —  wiersza bia­
łego... Krótko mówiąc, Zeyer jest jedną z naj­
jaśniejszych gwiazd poetyckich Plejad czeskich, 
tworząc w tym wianku z Yrchlickim i Czechem 
potrójny klejnot". R. Z.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszamy 

o wczesne odnowienie (zniżonej od sty­
cznia p. r.) prenumeraty, której warunki 
podano w n a g ł ó w k u ,  obok tytułu dzien­
nika.

Prenumeratę  zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracja „Nowej 
Reformy" w Krakowie i agencye, wymie­
niane w nagłówku dziennika.

K p o u i k a .

Kraków, 31 stycznia.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
dołączamy arkusz 9 powieści p. t.. „Stannica Hulaj- 
polska“ tomu III i arkusz 1 tomu IV.

Sekcya ekonomiczna uchwaliła wczoraj zakupić 
720  metrów węża, do sikawek dla miejskiej straży 
pożarnej, dalej postanowiła realność 1. 285  w dziel­
nicy V I i l  nabytą dla uregulowania placu Bawół, 
zburzyć.

Komitet urządzający wystawę obrazćw krakow­
skiego malarza Michała Stachowicza (1 7 6 8 - -1 8 2 5 )  
zawiadamia, że termin do zgłaszania obrazów, prze­
znaczonych na wystawę, został przedłużony do dnia 
15 lutego b. r.

Krakowskie Towarzystwo techniczne w po­
niedziałek, dnia 4  p. m., o godz. 7 wieczorem, oduę- 
dzie w lokalu swym (Rynek g ł . , 1. 17, II p.) po­
siedzenie. Na porządku obrad: 1. Pogadanka inż. 
Karola Rollego o cegle piaskowej; 2. Omówienie 
niektórych spraw Towarzystwa; 3. W nioski członków.

Z teatru  komunikują nam: Dzisiaj artyści nasi 
odbyli dwie bardzo uciążliwe próby generalne z fan- 
tazyi dramatycznej K. Tetm ajera „Zawisza Czar­
n y" , w której główne role grać będą panie: Sie- 
maszkowa, W olska, Morska, Przybyłkówna i Sulima, 
pp. Kotarbiński, Zawadzki, Sobiesław, Mielewski, 
P rzybyłow icz, Zelw erow icz, Popławski, W ójcick i, 
Pawłowski. Stępowski, Strycharski, Sosnowski, Pu­
chalski i inni. Kostynmy wykonane będą według 
w zorów  rysowanych przez W ł Tetmajera. W  obra­
zie trzecim akcyę będą przeplatać tańce i śpiewy.

Zabawa taneczna, urządzona wczoraj w sali 
kasyna miejskiego przez akad. Towarzystwo „Szkoły 
ludow ej“¥ powiodła się wybornie. Bawiono się do­
skonale w całem tego słowa znaczenia, co główną 
jest zasługą pełnego werwy wodzireja dra Schenka.

B al, zapowiedziany na dzień 16 lntego b. r . , a 
mający się odbyć w sali gmachu „Sokoła" podgór­
skiego, wzbndza bardzo wielkie zainteresowanie. K o­
mitet, składający się z pp.: W acław a Adamskiego, 
hr. Edwarda Starzeńskiego, Józefa Knreka, Fr. Ma- 
ryewskiego, Nikodema Garbaczyńskiego, dra Karola 
G órsk iego, dra Andrzeja Głogoczowskiego, Józefa 
Stępienia i Kazimierza Zielińskiego, dokłada wszel­
kich starań , by bal ten udał się jak najświetniej. 
Dekoracya sali będzie stylowo i gustownie urzą­
dzona. Przygryw ać będzie muzyka wojskowa 13 
p. p. Osoby, które zaproszeń dotąd nie otrzymały, 
a pragną uczestniczyć w balu, zechcą się zgłosić 
do kancelaryi „Sokoła" podgórskiego między godz. 
2 —  6 w ieczorem , albo pisemnie pod adresem: R. 
Klein, Podgórze, ulica Józefińska, 6

Wodociąg krakowski. Z przykrością zanotować 
musimy, że otwarcie wodociągu natrafiło na zwłokę. 
Delegat Laskowski nie chce zezwolić na otwarcie 
w odociągu , zanim nie będzie usuniętą karczma na 
terenie wodonośnym w Bielanach. Karczma ta miała 
być opróżnioną z d. 1 stycznia. W obec przeoczenia 
sprawy ze strony zarządn miasta, karczmarz zyskał 
prawo siedzenia w karczmie aż do marca. Rada 
miejska będzie więc musiała ze ową stratą w dro­
dze wywłaszczenia karczmarza nsnnąć, by nie opó­
źniać otwarcia wodociągu o 2 miesiące.

Przestroga dla w łaścicieli domów. Dzisiejszej
nocy około godz. 1 nieznani złodzieje usiłowali do­
stać się do domu znanego kupca tutejszego p. Le- 
nerta przy ul. Sławkowskiej 1. 6. O wspomnianej 
godzinie parobek usłyszał że brama się otwiera, 
mimo że nikt nie dzwonił poprzednio do stróża. 
W yszedł więc do sieni, gdzie zastał dwu mężczyzn, 
dość porządnie ubranych, którzy na zapytanie jego : 
czego sobie życzą, uciekli na ulicę. Parobek wy

biegł za nimi, ujrzał tam jeszcze 6 czekających 
ludzi, którzy się razem oddalili. Parobek bał się 
gonić sam, a w całej ulicy nie widział ani poli 
cyanta, ani stróża nocnego. Plan kradzieży był bar­
dzo sprytnie ułożony: widocznie jeden albo dwu ze 
złodziei dało się zamknąć w kamienicy, a o umó­
wionej godzinie, korzystając z tego, że brama za­
mykała się na klucz tylko, bez żelaznej poprzecznej 
zapory, odsunęli zasuwy w górze i w dole ją  przy­
trzymujące i otworzyli bez użycia klucza. Zapo­
mnieli tylko nasmarować zawiasów, których skrzyp 
ich zdradził. Jest to przestroga dla właścicieli ka­
mienic, które mają bramę na klucz zamykaną, aby 
zaopatrzyli je  w zapory.

W strę tne ! Nie zabieraliśmy głosu w sprawie 
prof. Lutosławskiego, jednak klerykaii tak gorliwie 
i tak nie przebierając w środkach pracują nad tem. 
aby mu powrót do uniwersytetu zagrodzić, że ko- 
niecznem się okazuje, by ich machinacye zaznaczyć. 
Oto up. świeżo powstały we Lwowie organ klery- 
kalny mówi o tej sprawie w jednej z koresponden- 
cyj z Krakowa, które są wogóle stekiem najbar­
dziej plugawych kłamstw, oszczerstw i zniewag oso­
bistych, a które pobożni klerykaii, deklamując ró­
wnocześnie o „zdziczeniu naszej publicystyki" o 
„poszanowaniu przeciwników", o „uczciwości w wal­
ce politycznej" itp. drukują pewnie dlatego, że 
wszystkie te piękne zasady mają obowiązywać ich 
przeciwników, ale nie icn samych.

W spomniany zatem korespondent przytoczywszy 
komunikat „C zasu", jakoby ministerstwo oświaty 
usunęło prof. Lutosławskiego od wykładów ze wzglę­
du na „niekorzystny stan zdrow ia", tak pisze:

„Otóż przez „niekorzystny stan zdrowia" rozu­
mieć należy lekki obłęd, czyli tak zw. bzika, na 
którego zapadł ten ekscentryczny maniak-tiiozof. 
Zdarzyło się, że prof. Lutosławski urządził w swem 
mieszkaniu wykład, a słuchaczów przyjął w stroju 
rajskim. Przebierał się za górala, hucuła i urzą­
dzał po mieście różne szopki. W  wykładach swych 
był dziwaczny nad miarę, opowiadał o swych pry­
watnych uczuciach, historyę swego życia i różne 
błahostki, co naturalnie bawiło ogromnie słuchaczów, 
ale niewielką im korzyść przynosiło. Dobrze, że 
nieprzyjemna ta sprawa doszła wreszcie do Jawno 
już oczekiwanego końca."

Przytaczamy ten bezprzykładnie wstrętny pa­
szkwil, aby unaocznić czytelnikom, do jakich po­
stępków zdolni są nasi klerykaii, jeśli chcą unie­
możliwić swoich przeciwników! Kto inspirował ko­
respondenta nie trudno się domyśleć wobec tego, 
że ten sam paszkwil, chociaż w formie przyzwoit­
szej, puszczono już w druk poprzednio z kół... rzec 
można, bezpośrednio w usunięciu prof. Lutosław­
skiego interesowanych!

Barnum et Bailey w  Krakowie. Głośny amery­
kański cyrk z menażeryą Barnnma et Bailey’a go­
szczący obecnie w Rotundzie W iedeńskiej, wniósł 
podanie do krakowskiego magistratu, o wydzierża­
wienie im 60 .000  m. kwadr, gruntu na błoniach 
miejskich, celem zbudowania tam areny i otwarcia 
menażeryi na przeciąg 3 dni, w czerwcu, gdy cyrk 
w przejeżdzie zatrzyma się w Krakowie. Sekcya eko­
nomiczna Rady miasta, na wczorajszem posiedzeniu, 
pod przewodnictwem dra Domańskiego, zgodziła się 
na odstąpienie wymienionego gruntu cyrkowi za o- 
płatą dzienną 100 koron, z zastrzeżeniem, że dy­
rekcya cyrku uzyska pozwolenie na budowę od władz 
wojskowych, a w budowie zastosuje się do wskazó 
wek przez magistrat wydanych.

Z Żywca donoszą nam, że w tutejszej fabryce 
papieru popełniono onegdajszej nocy znaczną kradzież 
pieniędzy, w kwocie przeszło 12 .000 złr. Do pomo­
cy władzom żywieckim, w celu śledztwa i schwyce­
nia niewyśledzonych dotąd sprawców kradzieży, w y­
słała krakowska policya jednego z swoich inspekto­
rów.

W Przemyślu Z pod dachu kamienicy p. E. Pi 
skorza w rynku, runął o godzinie 5 1/* rano gzyms 
z wysokości trzeciego piętra. Gzyms spadając, zdru­
zgotał balkon na pierwszym piętrze i przerwał prze­
wody elektryczno. O tak wczesnej godzinie nikt nie 
przechodził chodnikiem, więc obeszło się bez zabicia 
jednego lub kilka lndzi, coby mogło nastąpić, gdyż 
tuż pod zdruzgotanym balkonem zn&jdnje się mle­
czarnia. Gzyms oberwał się najprawdopodobniej z po­
wodu rozmoknięcia, gdyż na kamienicy tej jest dach. 
gontowy, wadliwy i dziurawy.

W czoraj powstał tam z niewiadomych na razie 
przyczyn, groźny ogień w składzie mebli Rosenbauma, 
przy ul. Jagiellońskiej. Z trudem, po kilkogodzinnej 
walce, udało się straży ogniowej opanować groźny 
żywioł. Szkoda wynosi kilka tysięcy koron. Najpraw­
dopodobniej ogień powstał przez nieostrożność lub 
w chęci zakrycia dokonanej kradzieży. W  nocy bo­
wiem wtargnąć mieli do składu tego złodzieje, roz­
bić kasę wertheimowską i zabrać całą je j zawartość, 
następnie, czy to dla zakrycia śladu podłożyli ogień, 
czy też od pozostałego światła ogień sam powstał. 
Sprawę wyjaśni zarządzone jak  najskrupulatniejsze 
śledztwo.

Pozbawienie stopnia oficerskiego w Prze­
myślu zdarzył się znowu wypadek, który świadczy, 
że bądź co bądź pomiędzy zapatrywaniami na ho­
nor, które panują w armii, a zapatrywaniami zw y­
kłych łudzi „cyw ilnych ", istnie ogromna różnica. 
Przemyski adwokat dr Józef Scheinbach, oficer re­
zerwowy w 18 pułku obrony krajowej, został po­
zbawiony swej szarży oficerskiej. W  piśmie, wy- 
stosowanem do dra Scheinbacha przez radę hono­
rową oficerską, czytamy w motywach tego wyroku 
co następuje: „O bwiniony podporucznik dr Schein- 
bach u b l i ż y ł  godności oficerskiej przez to, że jak 
dowiedziono, był współpracownikiem wstrętnego pi­
sma o destruktywnych tendencyach (mowa tu o 
„G łosie Przem yskim ") któr« zamieszczało panflety 
przeciw wojsku, lub członkom armii, a dalej przez 
to, że przez swą zawodową, polityczną i dzienni­
karską działalność, pozyskał sobie miano agitatora 
socyalistycznego, miano, przynoszące ujmę godności 
oficerbkiej “ .

Otóż „G łos Przem yski" przez energiczne piętno­
wanie rozmaitych nadużyć, które w załodze w oj­
skowej w Przemyślu zbyt często się zdarzały, był 
zapewne dla kół wojskowych bardzo niewygodnem 
pismem, sąd atoli o jego „destrukcyjnych" tenden­
cyach należy nietylko do oficerów, ale również do 
innych, bardziej kompetentnych osób. Radu honoro­
wa korpusu oficerskiego 18 p. obrony krajowej
orzekła, że miano agitatora socyalistycznego przy­
nosi ujmę godności oficerskiej. Iluż to oficerów re­
zerwowych agitowało z urzędowego obowiązku albo 
„ex  privata diligentia" podczas ostatnich wyborów 
za rozmaitymi kandydatami z pod ciemnej nieraz 
gwiazdy!- Czy rola tych agitatorów nie więcej ubli­
żała godności oficerskiej ?

Z Bochni. Na dzień 20 stycznia w sali „Soko­

N O W A  R E F O R M A .

ła “ zapowiedział odczyt o katordze syberyjskiej p. 
Seweryn Turzański. Chociaż to teraz sezon zabaw 
i balów, publiczność nasza szczelnie napełniła salę, 
aby posłuchać zajmującego odczytu. I nie zawiodła 
się. Nie zawiódł się również na słuchaczach czci­
godny prelegent. Powitano go głośnym oklaskiem, 
gdy wszedł wsparty na ramienic prezesa „Sokoła" 
p. dra W cisły. Na twarzach znać było silne wzru­
szenie, bo rzeczywiście dziwnie wzruszającym był 
widok tego starca, który po 20  latach tortur po­
wrócił do kraju i oto stoi przed rodakami z osi­
wiałą głową, złamany cierpieniem, w ręku trzyma­
jąc zwój papieru, w którym mieści się to, co prze­
żył i przebolał...

Z początku nieco drżącym, potem coraz pewniej­
szym głosem czytał rzecz swoją p. Turzański. Rzecz 
ta, tak pod względem historycznym, jak  i artysty­
cznym zasługnje na poważne uznanie. Zawiera bo­
wiem szczegóły, tyczące się plemion syberyjskich, 
a nieznane zupełnie, pomimo licznych dział, jakie 
o Syberyi posiadamy. Również barwny opis kilkn 
bitew, w których brały ndział dzielne nasze Polki, 
wzbndził silne zainteresowanie. A  gdy prelegent, 
na zakończenie w gorących i pełnych oburzeniu sło­
wach napiętnował tych, co spotwarzają powstanie, 
uniesienie nie miało granic. Kilkn siwych mężczyzn 
podeszło dziękować sympatycznemu prelegentowi, a 
na parterze, gdzie pełno było niebieskich mundurków, 
znowu zagrzmiał; oklaski i okrzyki zapała.

A le bo też w czasie odczytu wszędzie tych mun­
durkowych było pełno. W idzieliśm y ich przy stoliku 
sprzedających bilety, widzieliśmy ich odbierających 
bilety przy wejściu. Jak mogli, tak pomagali sta­
remu weteranowi, jak  umieli tak wyrażali swoje 
nznanie. Pan dr W cisło zrobił też wszystko, aby 
materyalną stronę ułatwić. Nietylko sala, ale i świa­
tło było udzielone bezinteresownie. Należy mn się 
więc wdzięczność od prelegenta i od młodzieży, któ­
rej staraniem odczyt ten odbył się w Bochni.

Z Brzeska. W alne zgromadzenie „Sokoła" w 
Brzesku wybrało jednogłośnie nadal prezesem drnba 
Romana Niwickiego, a zastępcą prezesa druha dr 
Szymona Bernadzikuwskiego.

W  skład wydziału weszli: dr Ludwik Parvi 
(zast. prezesa), W it Jarzyna (skarbnik), Edward 
Marfiak (bibliotekarz), W ładysław  Nieniewski (zast. 
gosp.), Leopold W agner (sekreiarz), Józef W inkler, 
W ojciech  Zawiański (gospodarz).

Staraniem powyższego Towarzystwa, celem u- 
czczenia rocznicy povystania styczniowego, odbędzie 
się dnia 10 lntego br., początek o godzinie 6 wie­
czorem, wieczorek wokalno-mnzykainy, na którym 
po raz pierwszy, własna orkiestra sił swych będzie 
próbować.

W ieczorek ten będzie ściśle patryotycznego na­
stroju. Nabożeństwa żałobnego za spokój poległych 
w walce o wolność tylko z tego powodu nie zamó­
wiono, że Towarzystwo rozporządza bardzo skro- 
mnemi funduszami, publiczność tutejsza w takich 
obchodach bardzo mały bierze udział, co z bólem 
serca wyznać przychodzi, a cech tutejszy za świa­
tło na takie cele żąda aż 20 koron odszkodowania 

Czarownik przed Sądem. Nńwy Sącz, 30 sty­
cznia. Dziś odbył się przed tutejszym trybunałem 
orzekającym ciekawy proces „czarownika" Piotra 
Chowańskiego z Ujścią Ruskiego, oskarżonego o 
zbrodnię oszustwa. Sprawa przedstawia się tak:

Bernard i Anna Lichoniowie, gospodarze w Gród 
ku koło Grybowa, wydali przed dwoma laty córkę 
Justynę za mąż za Jana Oleksiewicza, którego je ­
dnak żona opnściła przed rokiem, cierpiąc na roz­
strój nerwowy i zamieszkała przy rodzicacn. Ci 
jeździli do W ęgier i rozmaitych miast Galicyi, szu­
kając „czarow ników" do wyzdrowienia córki, aby 
mogła mieszkać prz; mężn. Znalazł się taki zna­
chor w osobie Piotra Chowańskiego, który oświad­
czył, że on tylko potrafi wyleczyć Justynę.

Przedewszystkiem oskarżony Chuwański popa­
trzywszy na dłonie i oczy Justyny Oleksiewieżowy 
oświadczył, że jnż wszystko wie, i że będzie koło 
niej grnba rada, która będzie dnżo kosztowała itp., 
następnie podstępnemi przedstawieniami wyłudził od 
rodziców 50 koron, 5 koron, znów na proszki, 1 
koronę na ubogich, 6 łokci płótna, które miał o 
północy spalić, chustkę na głowę, która miała być 
porzneoną gdzieś ra końcu wsi, aby ktoś z prze­
chodniów ją  podniósł i zabrał, a temsamem zabrał 
z tą chustką chorobę Oleksiewiczowy. Po otrzyma­
niu powyższych pieniędzy i przedmiotów, Chowań- 
ski przystępując ao badania i leczenia Oleksiewi­
czowy oświadczył je j, że kwota 50 koron, jaką od 
rodziców już otrzymał, jest niewystarczającą na ową 
„grubą radę koło n iej" i zażądał jeszcze 20 ko­
ron, co mu ojciec Lichoń rzeczywiście wręczył. Po 
tem wszystkiem Chowański począł aplikować Ole­
ksiewiczowy różne leki, jak np. kazał się je j napić 
herbaty, którą pierwej przeżegnał, i do której do­
lał z fluBzec.zki jakiegoś gęstego płynu, kazał na­
zbierać miówek i te wsypać do wody, w której się 
miała kąpać, a wreszcie oświadczywszy wszystkim, 
że na drugi dzień będzie z Oleksiewiczowej „krew 
buchać", ale żeby się tegc nie przestraszyli—  od­
szedł. Gdy Chowański przez parę dni następnych 
się nie zjawiał, Lichoniowie przyszedłszy do prze­
konania, że padli ofiarą oszustwa, doniośli o w y­
padku żandarmeryi, która oszusta przyaresztowała. 
Charakterystyczne były zeznania świadków, z któ­
rych przepełnione andyioryum śmiało się do rozpu­
ku, że Chowański jeszcze od innych włościan wy­
łudzał pieniądze i zegarki pod pozorem dostarcze­
nia brzytew i kos, których nigdy nie trzeba będzie 
klepać, bo i tak będą kusiły i do pomagania do 
ożenienia się z jakąbądź dziewczyną, z którą tylko 
zapragnie się ożenić.

Trybunał zastosowując okoliczności obciążające, 
skazał Chowańskiego na rok więzienia z postem co 
tydzień i na zapłacenie odszkodowania. Zasądzony 
wyrok przyjął.

Rozprawa prasowa. W czorajsza rozprawa prze­
ciw  p. Feliksowi Doerflerowi, wydawcy „Podhala­
nina" w Nowym Sączu, oskarżonemu o występek 
z § 11 ust. pras. popełniony przez podpisywanie 
nieboszczyka W alentego Ostroskiego na „Podhala­
ninie" jako odpowiedzialnego redaktora, została od­
roczoną z powodu nagłego zasłabnięcia oskarżonego 
Doerflera.

Ze sfer aptekarskich. F “ rmaceuci galicyjscy 
zawiązali we Lwowie komitet, który będzie grom a­
dził fundusz na emerytury dla farmaceutów, z któ- 
regoby mogli korzystać nietylko współpracownicy, 
ale i właściciele aptek. Działalność komitetn ma na 
razie charakter prywatny.

Stanisławów, 30 stycznia. Karnawał panuje u 
nas w całej pełni. Bale, wieczorki i wieczornice, 
z całym zwykłym aparatem strojów kosztownych, 
bukietów i strzelających szampanów. Narzeka się 
na biedę —  ale na sali balowej chyba je j nie znać;

przeciwnie, zdawałoby się, że ludzie wynajdują gdzieś 
jakieś skarby Sezam: i że naprawdę są one nie­
wyczerpane.

Równocześnie najbiedniejsi w yciągają wyschłe 
dłonie do komitetów bale urządzających do jałmużnę 
na zaspokojenie najpierwszych potrzeb życia, ró­
wnocześnie obywatele, za jm ując; się dobroczynno­
ścią publiczną, wysilają się na szczegóły, jakby tej 
nędzy z wszystkich kątów wyglądającej i wołającej 
w głos, zapobiedz i ulżyć.

Przed kilkn dniami odbyło się n nas walne zgro­
madzenie Towarzystwa „Oświaty Indow ej", rządzą­
cego się własnym statutem. Towarzystwo to liczy 
22 0  członków, pozakładało w okolicy i na przed­
mieściach czytelnie i utrzymuje jedną, bardzo obfi­
cie i aoborowo zaopatrzoną czytelnię w śródmieściu. 
W  roku ubiegłym ruch w wypożyczaniu książek 
był bardzo silny. Ruzpożyczono ich ogółem 11.000. 
W  łonie Towarzystwa tego .powstało „K ółko nau­
kow e", zajmujące się uprawianiem literatury i nauk 
ścisłych. Przewodniczącym Tawarzystwa oświaty lu­
dowe1 na rok 1901 wybrany został ponownie p. 
Stanisław Błotnicki.

Rabin-neofita. Niedawno temu w kościele pol­
skim 0 0 . Zmartwychwstańców w W iodniu młody 
rabin żydowski, Jehuda T., przyjął chrzest św. z 
rąk ks. Jeżewicza.

Warszawskie Tow arzystw i muzyczne wysłało
na trumnę Verdiego wspaniał; wieniec oraz fcele- 
giam kondolencyjny pod adresem Arriga Boity 
w tych słowach: „Towarzystwo muzyczne w W a r­
szawie składa hołd geniuszowi W łoch na trumnie 
wielkiego Verdiego.“ Także artyści opery warszaw­
skiej wysiali pod adresem Boity depeszę z wyra­
zami współczucia.

Klub artystów  w Warszawie. W  gronie arty­
stów teatrów warszawskich powstał projekt założe­
nia kluba własnego. W  tych dniach za zezwoleniem 
dyrekcyi teatrów ma się odbyć w salach reduto­
wych zgromadzenie artystów opery, dramatu i ope 
retki w celu omówieńia szczegółów tego projektu.

Reforma w używaniu telefonów. Dyrekcya 
poczt ogłasza: „W skutek ustawienia nowego apa­
ratu centralnego w lwowskiej centralnej stacyi tele­
fonicznej, umożliwiającego nader szybkie połączenie 
abonentów, odpadnie z dniem 1 lutego b. r. potrze­
ba dzwonienia wprost do abonenta, gdyż czynność 
tę zaiatwi sama stacya centralna.

Odtąd wystarczy zadzwonić do stacyi centralnej 
i po je j zgłoszenia się podać numer stacyi abonen­
ta, z którym pragnie się rozmawiać. Skoro stacya 
centralna odpowie, że wołany nnmer jest wolny lub 
łączy z Nrem ...., nie trzeba powtórnie dzwonić, 
tylko należy zatrzymać słuchawki tak długo przy 
u szach , dopóki się nie zgłosi wołany abonent. Je­
żeli przez dłuższy czas nikt się nie zg ło s i, to bę­
dzie dowodem, że niema nikogo w stacyi wołanej. 
Abonent wołany, usłyszawszy dzwonienie, nie od­
dzwania, tylko przykłada słuchawki do u szl i zgła­
sza się do wołającego słowami: „H alloh! Tn N. N., 
kto tam?"

Dopiero po nkończenin rozmowy winien wołający 
oddzwonić w celu rozłączenia.Pamiętać należy, że prócz 
pierwszego dzwonienia każde inne stacyi wołającej 
lnb wołanej uważane będą przez stacyę centralną 
za sygnał do rozłączenia. Uproszczony ten sposób 
wołania umożliwi szybszą obsługę abonentów, którzy 
atoli ze swej strony powinni postarać się o to, auy 
zawsze ktoś znajaowe.ł się w pobliża aparatn, by 
na zadzwonienie mógł się natychmiast zgłosić".

Reformę tę zaprowadziła dyrekcya poczt tyJko 
we Lwowie, sądzimy atoli, że po upływie pewnego 
czasu i my ją  otrzymamy, dlatego więc musimy 
z naszej strony uczynić dwie uwagi z je j powodu. 
Otóż zniesienie dzwonienia podczas rozmowy między 
dwoma abonentami nie jest wygodne dla nich z le ­
go pow odu , że gdy rozmawiający musi n. p. wy­
szukać jakiś list lub akt urzędowy, dla odczytania 
go, wówczas drugi rozmawiający, nie mogąc otrzy­
mać sygnału dzw onkiem , siedzieć musi kamieniem 
ze słuchawkami przy uszach tak długo. dopóki tam­
ten nie znajdzie szukanego przedmiotu i nie zacznie 
dalej mówić. Dotychczas obaj rozmawiający mogli 
odejść na kilka chwil od telefonu i zawołać się po­
tem za pomocą dzw onka, obecnie będzie to niemo- 
żliwem, gdyż stacya centralna po powtórnem dzwo­
nienia uważa rozmowę za zakończoną.

Dziwnie wygląda żądanie, ażeby zawsze ktoś sie­
dział w pobliżu aparatu. W  takim razie musiałby 
każdy abonent trzymać chyba osobnego służącego 
do telefonu.

Patryotyczne wieczorki w  Wiedniu. W  sali 
Towarzystwa „Strzecha" zebrała się 27 bm. bar­
dzo liczna publiczność, aby wysłuchać odczytu dra 
Ernesta Ł n n i ń s k i e g o  na temat styczniowego 
powstania. Prelegent upatrzył powody wybuchu na­
rodowej tragedyi w wpływie romantycznej poezyi 
na społeczeństwo, którego najbujniejszym  wykwitem 
było porównanie cierpień Polski z męką na Golgo­
cie, w staro-ruskiej reakcyi, rozbudzonej w drugiej 
połowie rządów Aleksandra II i oddziaływaniu pa­
ryskiej em igrajyi na tok narodowych spraw. P o­
wstanie było koniecznością, a wszelkie krytyki na 
temat jego zbyteczności lnb nie, są ja łow ą dyda­
ktyką, mijającą się z dziejowemi prawami. Historya 
mówi, że każdy fakt, który zaszedł, był wypływem 
pewnych przyczyn i zajść musiał, —  gdyż bez isto­
tnej potrzeby nie skrystalizowałby się w czynie. 
Powstanie było kołyską nowej potężnej nanki, poe­
zyi i literatury polskiej, oraz społecznej ewolucyi 
w kiernnkn demokratycznym i Indowym.

Stowarzyszenie akademickie „Ognisko" święciło 
styczniową rocznicę starannym odczytem akad. Dob. 
i bardzo obfitym programem muzykalno-wokaluym. 
Chóralnie odśpiewane na końcu „Z  dymem poża­
rów " wywołało powszechne rozrzewnienie i enty- 
tnzyazm.

Komisarz zamiast lisa. Mer miasta Arcachon 
zanważył, że ktoś niemal codziennie robi poszuki­
wania w jego biurze. Postawił więc przed drzwia­
mi łapkę, podobną do lisiej i udał, iż na 1 dzień 
wyjeżdża. Kiedy przyszedł znowu do binra, w łap­
ce schwytany za nogę znajdował się komisarz poli- 
cyi Trncoche. Sprawa ta wywołała wielką senzacyę.

Podróż cesarza Wilhelma do Anglii. Pod tym 
tytułem zamieszcza uerlióski „Vorw&ri,s" następu­
jącą ciekawą notatkę:

„Podróż cesarz" W ilhelm a do Anglii nastąpiła 
rzekomo jedynie pod wpływem ncznć głębokiego 
współczucia i pokrewieństwa; że jednak cesarz tak 
nagle zdecydował się na podróż, to —  jak nas in­
formują —  stało się na skutek usilnego domagania 
się księcia W alii, obecnego króla Edwarda VII. 
Książę W alii okazał mianowicie niekłamaną chęć 
uregulowania przed wstąpieniem na tron prywatnej 
afery ze swym cesarskim siostrzeńcem.

Gdy cesarz W ilhelm I zmarł 9 marca 1888 r.,
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pozostawił po sobie 56 milionów marek, które do 
dnia 15 czerwca 1888 r., czyli do dary śmierci 
jego następcy Fryderyka III, stopniały do 32 mi­
lionów. 2 4  brakujące miliony marek zostały poży­
czone ks. W aiłi, który w owym czasie znajdował 
się w krytycznych stosunkach finansowych. Jak 
głoszą wieści, protestował wówczas przeciwko tej 
pożyczce ochmistrz królewskiego dworu, hr. Stol- 
berg i, ponieważ protest jego był bezskuteczny, 
podał się do dymisyi.

Jest rzeczą zrozumiałą, że w cbwili, gdy miał 
objąć władzę, książę W alii uczuł potrzebę uregulo­
wania tej niezałatwionej sprawy i wzywał cesarza 
W ilhelma do osobistego porozumienia się."

Z Polonii amerykańskiej. Z Chicago piszą do 
petersburskiego „K ra ju " :

„W alk a  wyborcza o prezydenturę Stanów należy 
już do przeszłości, a p. Mac-Kinley rozpoczął dru­
gie swe prezydyalne czterolecie; pozwolę sobie je ­
dnak w paru słowach do walki tej powrócić. Jaką 
rolę odegrali w niej osiedli tutaj Polacy ? Jest to 
pytanie, które nie starzeje się nigdy, gdyż Polacy 
tutejsi co cztery lata regularnie odgrywają jedna­
kową rolę, tj... nie odgrywają żadnej. Czem się to 
dzieje ? Czy stronnictwa amerykańskie nie dosyć 
skrzętnie ubiegają się o głosy i nie zważają na 
polskich współobywaieli ? Przeciwnie, podczas kam­
panii wyborczej tak republikanie, jek  demokraci 
robią nadludzkie wysiłki, by zdobywać niemal ka­
żdy głos z osobna, a polskie głosy przedstawiają 
zbyt poważną cyfrę, by je  spuścić z oka. W  cza­
sie wyborczym nietylko powstaje pewna liczba 
pism polskich, dzięki subwencyi amerykańskich ko­
mitetów, ale z inieyatywy tych komitetów wystę­
pują liczni polscy mówcy i agitatorowie, zwołujący 
zgromadzenia i wiece, organizujący sw ;ch  stronni­
ków, nie szczędzący przyrzeczeń i obietnic. Nie­
tylko komitety wyborcze, ale sami kandydaci do 
prezydentury robią, co mogą, by Folaków na swą 
stronę przeciągnąć, że wspomnę tylko występy p. 
Bryana w halach polskich w Chicago.

Z drugiej strony Polacy, narówni z innymi oby­
watelami Stanów, z zapamiętałością rzucają się 
w wir wyborczy. A  jednak twierdzę, że żadnej roli 
nie grają, przynajmniej nie g /a ją  je j jako Polacy. 
Polacy bowiem nię występują nigdzie solidarnie, 
nigdzie nie stawiają swych wspólnych żądań, ale 
dzielą się mniej więcej w równych częściach po­
między obydwa stronnictwa, a wybitniejsze z po­
śród nich osobistości od każdego stronnictwa sta­
rają się wymódz, w nagrodę za agitacyę, jakieś 
osobiste korzyści. I  w rezultacie przeciw Polakowi, 
kandydującemu na członka kongresu z ramienia np. 
demokratów, występują zażarcie Polacy, związani 
z stronnictwem republikańskiem, i głosują na Ame- 
rykanina-republikamna, który bardziej wydaje im 
się „sw oim ", niż rodak demokrata! W  ostatnich 
wyborach np. p. Piotr Kiołbasa, zasłużony b. skarb­
nik miasta Chicago, upadł tylko dzięki polskim 
głosom, których znaczna fzęść  oświadczyła się za 
jego rywaiem. Polskie głosy grają więc rolę, ale 
rzneane po obydwóch stronach na szale, równoważą 
się całkowicie. Dotychczas zaś nie zdobyliśmy się, 
nie jnż na wystąpienie solidarne, bo to w tutej­
szych stosunkach nie wydaje się możliwem, ale na 
postawienie obydwom komitetom pewnych wspólnych 
polskich wymagań, których przyjęcie przeć kandy­
data byłoby warunkiem oddania nań polskich gło­
sów. Sprawa np. zwalczania ograniczeń w przyjm o­
wania wychodźców (wniosek p. Lodge’a) nadawała­
by się do postawienia je j zasadniczego tak repu­
blikanina, jak \deniokratom, jako wspólnego żądania 
Polaków. Mamy tn wiele wspólnych interesów na 
różnych polach i doórze byłoby, gdybyśmy przyw y­
kli wspólnemi siłami ich bronić. Może wówczas uda­
łoby się uzyskać np. od władz duchownych zmianę 
postanowienia koncylium baltimorskiego, mocą któ­
rego wszystkie kościoły polskie w Stanach nie są 
własnością Polaków, którzy je  zbudowali i utrzy­
mują. Do jakiego stopnia i na tem poln możność 
obrony jest konieczną, niech świadczy fakt, że ko­
ścioły te prawnie są własnością biskupów, miedzy 
którymi znajdują się i tacy, co w celu wynarodo­
wienia nakazują wprowadzenie do polskich kościo­
łów  języka angielskiego W  razie opozycyi mogą 
więc kościół Polakom odebrać, wyznaczając księdza 
Anglika.

Narazie jednak wspólnej żadnej akcyi Polacy tu 
nie rozwijają, a przy wyborach prezydyalnych ka­
żdy z osobna stara się upiec sw oją pieczeń: ten, 
zdobywając jakieś stanowisko, inny, skromniejszy, 
otrzymując posadę mówcy-agitatora, płatnego od 
każdej mowy, lub zapomogę na wydawanie pisma... 
przez trzy miesiące do końca w yborów ."

Zmarli. W  Stanisławowie: Adolf Starek, emer. starszy 
dyrektor zakłada karnego, lat 63; Leokadya z Żurow­
skich Bedlińska, wdowa po właścicielu dóbr, lat 52.

Mianowania I' przeniesienia. Minister sprawiedliwości 
przeniósł adjunktów sądowych: dra Maiyana Siekie- 
rzyńskiego z Wojnicza do Leżajska, Józefa Dutkiewi­
cza z Brzostka do Podgórza, ora: zamianował adjnn- 
ktami auskultantów: Jana Kucińskiego dla Brzostka, 
Franciszka Tichy'ego dla Rozwadowa i dra Stefana Ma- 
zov.skiego dla Wojnicza.

Sekretarz magistratu w Stanisławowie, Józef Wie- 
rzejski, mianowany został radcą magistratu.

Repertoar Teatru miejskiego.
W  piątek 1 lutego: „Zawisza Czarny", fantazya dra­

matyczna. w j  aktach, 8 obrazach Kazimierza Tetmaje­
ra (nowość).

W  sobotę 2 lntego o godzinie 3 po południc: „Jaseł­
ka" (cenj do połowy zniżone); o godzinie 7 wieczór: 
„Zawisza Czarny".

W  niedzielę 3 lutego: „haust", tragedyti w 5 aktach 
z prologiem Góthogo, muzyką ks. Rac^wiłła.

Z kalendarza. W  piątek 1 mtego: Ignacego b. i Bry­
gidy p.; w sobotę 2 lntego: Oczyszczenie Najświętszej 
Maryi Panny; w niedzielę 3 lntego. Błażeja b. m.

Wschód słońca I mtego o godzinie 7 minut 13; 
zachód o godzinie 4 minut 32 Długość dnia godzin 9 
min. 19.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 30 stycznia po­
chmurno. Termometr doszedł od — 3 0 C. do +  1 4 C. 
Barometr idzie w górę.

Dnia 31 stycznia o godzinie siódmej rano stan baro­
metru by# 734-l mm., termometru — 2-4 C.

Wiatr oołudniowo-zacbodni.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznaKumitszej w Austryi 
fabryki Petpof z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.
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f ia io iw t o  m l o i e ,  l i t n t i e  i  artystyczue.
—  „Na stos“, Z powodu recenzyi o rozprawie 

historycznej dra E. Łunińskiego pod tym tytułem, 
otrzymujemy z kół literackich list następujący:

„ Bardzo słusznie zauważył autor feletonu „Z  no­
wości l i t e r a c k i c h ż e  sprawa Łyszczyńskiego, to 
temat z naszej historyi jakby napraszający się do 
powieści, a dodam, że nietylko „m ógł11 znaleść 
chętnego autora, lecz nawet ju ż go znalazł. Miano­
wicie Adam Krechowieeki wydal u tego samego 
Grendyszyńskiego, którego nakładem ukazała się 
książka p. Łunińskiego, trzy tomy: „Ostatni Dyna­
sta11, „P iast“ i „S ław a11, należące razem do cykln, 
który nosi ogólny tytuł „O tron“ . Owoż jedną z 
osób działających w tych powieściach jest Łyszczyń- 
ski, a jestto osoba identyczna z opisanym przez 
dra Łunińskiego „ateistów magistrem11, który tak 
tragicznie skończył. Obecnie Krechowieeki pracnje 
nad czwartym w cyklu tomem, w którym przedsta­
wione będą wszystkie działające sprężyny, aby Ł y ­
szczyńskiego zapruwadzić na stos. W praw dzie o ile 
wiem od niego samego, Krechowieeki różni się w 
poglądach na Łyszczyńskiego z p. Łunińskim, to 
jednak rzeczy nie zmienia, że pierwszeństwo po­
wieściowego znżytkowania tematu należy się jemn.

„Krechowieeki jest pierwszym z naszych powie- 
ściopisarzy, który wkroczył w wyłom zrobiony przez 
Sienkiewicza w dawnej manierze pisania u nas powie­
ści historycznych. Ale zaraz za, wyłomem rozeszły 
się ich drogi i jeżeli Sienkiewiczowska powieść tra­
fnie nazwaną została przez niego samego wojenną, 
to puwieść taką, jaką daje nam Krechowieeki na- 
zwaćby można dyplomatyczną, jeśliby nie było ana­
chronizmem mówić o dyplomacyi w dzisiejszem zna- 
czenin na tle owych czasów bardziej prostych i 
szorstkich. Antor więc, mojem zdaniem, który przy­
wykł wysznkiwać rozległych i głęboko nieraz ukry­
tych przyczyn psychicznych i intryg, które stwa­
rzają ważne wypadki społeczne i dziejowe, nadawał 
się bardzo kn temu, aby w barwnej szacie artysty­
cznej opisać życie i śmierć Łyszczyńskiego11.

— Wspomnienia biskupa Adama Krasińskiego.
Kraków 1901 str. 127.

W ygnaniec za sprawę narodową biskup wileński 
Adam Stanisław Kiasiński, pozostawił po sobie o- 
prócz znanych i rozgłośnych prac naukowych, rę- 
kopism w którym spisał wysoce zajmujące wspo­
mnienia ze swego życia. Rękopism ten dostał 
się Bibliotece jagiellońskiej, skąd ogłoszono go 
drukiem najpierw na szpaltacL „C zasu11 nastę­
pnie w książkowej odbitce. Jestto pamiętnik nie­
zwykle ciekawy i niezwykle obfity zarówno w szoze 
góły dutyezące historycznego i obyczajowego życia 
społeczeństwa polskiego jaki stosunków literackich 
epoki pomiędzy 1830  a 1858  rekiem na Litwie i 
w południowo zachodniej części naszego kraju. Au­
tor który w umysłowem życiu tak ważnej i cieka­
wej epoki, bardzo czynną odegrał rolę, który pozo­
stawał w stosunkach ze wszystkiemi niemal znako­
mitościami literackiemi i politycznemi daje w opo­
wiadaniach swych, rzucanych na papier stygnącą, 
ręką, tak barwną mazaikę szczegółów często pierw­
szorzędnego znaczenia, że te „wspom nienia11 jego 
stają się cennem i pożądanem źródłem i przyczyn­
kiem do historyi kościoła i do historyi literatury. 
Jestto niby autobiografia, ale na je j tle rysuje się 
wyraziście cała epoka, przesuwają najwybitniejsi 
współcześni ludzie w dosadnej charakterystyce, ma­
luje się stan umysłów, sposób myślenia, nawet z 
uwzględnieniem anegdotycznej ich strony. Jestto bo­
daj ozy nie ostatni ,.pamiętnik- , zachownjący wszyst­
kie cechy i zalety tej zarzuconej już przez dzisiej­
sze pokolenie formy literackiej.

W ykształcony na najlepszych wzorach, wyborną 
piszący pilszczyzną głośny autor „Słownika sy­
nonimów polskich11 celuje prostotą, jasnością i 
zajmującym sposobem upowiadamia. Poczynając od 
czasów szkolnych, odtwarzanych z osobistych wspo­
mnień opisnje bisk. Krasiński wyczerpująco organi- 
zacyę szkół Międzyrzeckich w których pierwsze po­
bierał nanki, daje mnóstwo przyczynków do hisio- 
ryi szkół i zgromadzenia ks. Pijarów  na prowincyi 
i w W ilnie, mówi wiele o sprawach kościoła i wy­
bitnych duchownych i biskupach o stosunku rządu 
do kościoła katolickiego na Litwie i w Rosyi, ale 
mimochodem wkracza na pole historyi literatnry i 
daje nieocenioną wprost wiązankę przyczynków i 
wspomnień o wielu osobistościach, które w życiu 
M ickiewicza wybitniejszą odegrały rolę. Znajdnjemy 
tn szczegóły o dalszych losu kolejach ks. Lwowi- 
cza (uwieńczonego w „D ziadach11) o-F r. Malewskim, 
Zanie, Towiańskim i Nowosilcowie. Nowym jest szcze­
gół, że Konrada W allenroda cenzorował w Peters- 
bnrgn cenzor Anastazewicz i za przepuszczenie poe­
matu otrzymał dymisyę, nowym szczegół, że głośną 
swą petersburską improwizacyę wygłosił Mickiewicz 
w mieszkaniu adwokata Kaspra Zelwierta. Znajdu­
jemy także wzmiankę o młodych latach Juliusza 
Kiaczki, którego młodzieńcze poezye autor po upły­
wie prawie lat pięćdziesięcu odtwarza z pamięci.

Dla przyszłego h istoryograia , który będzie pisał 
martyrologię Kościoła polskiego nieocenionemi będą 
szczegóły o biskupie lgn . H ołow ińskim , Żylińskim, 
Fijałkowskim, Kłągiewiczn, kaznodziei Tryiikowskim, 
o ich stanowisku do rządu i do knryi rzymskiej. 
A  wreszcie kończy rzecz opis wywiezienia biskupa 
do W ia tk i, gdzie za sprawą Murawiewa osadzony 
w r 1863, spędzić miał całe lat 20. Historya w y­
wiezienia tego najzacniejszego z książąt polskiego 
K ościoła , jego długoletnie niezasłnżone wygnanie 
nie mają sobie w dziejach przykładn. Nigdy żaden 
rząd cywilizowany nie dopuścił się większej zbro­
dni na dostojniku kościelnym, jak rząd rosyjski na 
biskupie Kiasińskim i niewielu też z ludzi współ­
czesnych dzieli z nim w równej mierze tytuł do 
najwdzięczniejszej pamięci narodu. Długoletniem wy­
gnaniem rząd rosyjski postanowił zmusić biskupa 
Krasińskiego do zrzeczenia się biskupstwa wileń­
skiego , gdyż bez tego stolica bisknpia w W ilnie 
nie mogła być obsadzoną. Ks. Krasiński jednak nie 
uległ i biskupstwa się nie zrzekł. Układy rządu 
rosyjskiego z Rzymem w r. 1'883 uwolniły go z wy­
gnania, skąd przybył wprost do Krakowa. Tu do­
piero na życzenie papieża zrzekł się swych praw 
kanonicznych do dyecezyi wileńskiej i zezwolił na 
j®j obsadzenie. Biskup Krasiński zmarł w Krakowie 
W r. 1891. Ogłoszeniem jego „W spom nień11 wyrzą- 
dził dyr. Estreicher prawdziwą przysługę naszemn 
piśmiennictwu, w którem zmarły biskup zaszczytną 
zdobył sobie kartę. wp.

Ostatnie wiadomości.
- -  N ie. mc y  w P o z n a ń s k i e m  zaczynają 

Przychodzić d0 przekonania, że działalność ha-

katystów przynosi wprawdzie korzyści klice ka- 
ryerowiczów, ale bardzo często wyrządza dotkli­
we szkody kupcom i przemysłowcom niemieckim.

Obecnie podniosła się opozycya przeciwko ha- 
katyzmowi w Lesznie, gdzie naczelnicy filii 
hartystycznej, pp. Bismark, Elle, Maitens, Vo- 
igt i Wegner zamierzają wydać spis firm nie­
mieckich, a równocześnie ogłosić bojkot firm 
polskich. Kupcy niemieccy nie poszli atoli na 
lep obiecanek tych panów, wiedząc, że w takim 
razie straciliby klientelę polską. „Lissaer Tag- 
blat11 przestrzega wprost kupców i przemysłow­
ców niemieckich przed ryzykownym planem p. 
Bismarka i spółki, radząc, ażeby nie dawali 
wcale odpowiedzi na odezwę hakatystów.

Inspektór szkolny dla miasta Poznania i po­
wiatu poznańskiego, Friedrich, wydał poufny 
okólnik do p o d w ł a d n y c h  o r g a n ó w ,  aby 
mu zdano raport co do uczniów szkolnych uczę­
szczających na naukę katechizmu w kościele. 
Chodzi mu o liczbę dzieci n i ż e j  lat 10 i p o- 
n a d  12 lat. Pan Friedrich uważa bowiem ten 
wiek —  a więc od 10 do 12 lat —  za jedyny, 
w którym wolno dzieciom słuchać słowa boże­
go od księdza po polsku w kościele, lub w rzad­
kich przypadkach w murach szkolnych. Szano­
wny p. inspektor chciałby koniecznie spowodo­
wać regencyę, ażeby dozwoliła duchowieństwu 
uczyć tylko dzieci, liczące 10— 12 lat życia.

Otwarcie Rady państwa.
(Telegram).

Izba poselska
Wiedeń, 31 stycznia. Przed godziną 11-stą 

panował żywy ruch w korytarzach parlamentu. 
Galerye szczelnie zapełnione z wyjątkiem loży 
dworskiej. W  loży dziennikarskiej zasiadło kilku 
redaktorów pism krakowskich i lwowskich. —  
O godzinie 11-stej posłowie poczynają wcho­
dzić do sali. P o l a c y  zajmują skrajne miejsce 
na prawicy, przedzieleni chodnikiem od ław 
c z e s k i c h .  Ostatnie miejsca za posłami mło- 
doczeskimi zajęli narodowi s o c y a 1 i ś c i cze­
scy i czescy a g r a r y u s z e .  L u d o w c y  pol­
scy i S t o j a ł o w s z c z y c y  nie siedzą obok 
członków Koła polskiego, lecz za drugim sze­
regiem ław posłów czeskich, mając po prawej 
stronie członków katolickiej partyi ludowej. 
Wśród ludowców i .Stojałowszczyków zasiadł 
poseł lwowski B r e j t e r.

Wchodzi gabinet w komplecie z Koerberem 
na czele —  wszyscy w frakach cywilnych. 
W kilka minut po godzinie 11-stej daje się 
słyszeć dzwonek dyrektora kancelaryi parla­
mentarnej.

Otwarcie sesyi. —  Pierwsza burza.
Prezydent ministrów dr K o e r b e r  zabiera 

głos i oświadcza, że z polecenia cesarza otwie­
ra sesyę Izby poselskiej i powołuje posła mia­
sta Krakowa, dra Ferdynanda W e i g l a ,  jako 
najstarszego wiekiem, do objęcia przewodni­
ctwa.
, Tu wybucha pierwsza burza, wywołana przez 

czeskich socyalistów i agraryuszów.
K 1 o u f a c z wyskakuje z ławy i grożąc pię­

ścią, woła po czesku:
„Musimy się z wami policzyć za spis ludno­

ści w Czechach. gdzie setki rodaków wynaro­
dowiono z wiedzą rządu!11

F r e s l  (czeski socyalista) woła: „Do kry­
minału z Koerberem! Czeskie pieniądze bierze­
cie, a żadnych praw nie dajecie!11 (Z lewicy: 
Cicho! Spokój!)

Prezydent W e i g e l  wstępije na trybunę 
prezydyalną i składa przyrzeczenie poselskie, 
poczem zabiera głos wśród hałasu ze strony 
agraryuszów i socyalistów czeskich.

Mowa prezydenta Weigla.
Prezydent ze starszeństwa, dr. Ferdynand 

W  e i g e 1, objąwszy przewodnictwo, zagaił po­
siedzenie następującą mową: „Wysoka Izbo.
Przypadło mi w udziale na początku nowej se­
syi zwołanego na dzień dzisiejszy przez cesa­
rza parlamentu, objąć tymczasowe przewodni­
ctwo w obradach Wysokiej Izby. • Czyniąc to, 
witam po przyjacielsku całe zgromadzenie, a 
zarazem upraszam —  aczkolwiek me jestem no- 
wieyuszem — o przychylne pobłażanie i popar­
cie przy objęciu przewodnictwa.

„Pozwólcie Panowie, ażebym wobec powagi 
spraw, które tym razem nieodparcie przed na­
mi powstają, zwrócił się do Wysokiej Izby z 
koleżeńską prośba, a raczej wypowiedział serde­
cznie to zrozumiałe życzenie; oby nam się po­
wiodło po długiej przerwie, podjąć żnowu sku­
teczną działalność prawodawczą, obyśmy oży­
wieni najlepszym duchem stworzyli parlament 
zdolny i ochotny do pracy. Przy zmianie roku 
i przy zmianie stulecia oczekujmy przy pomo­
cy Bożej, zmiany na lepsze.

„Obok załatwienia wielkiego materyału eko­
nomicznego, proszę uprzejmie pomyśleć o tem 
j e d n e m :  oto już czwarty rok nie było nam 
danem obradować nad budżetem, co nie tylko 
jest naszem p r a w e m ,  ale także najważniej­
szym o b o w i ą z k i e m  naszego mandatu.

„W yborcy nasi w całem państwie oczekują 
j e d n o m y ś l n i e ,  że to przyjdzie do skutku i 
że ciało ustawodawcze znowu odzyska zdolność 
do pracy.

„Wszak ślubujemy — Prz7 dzisiejszem ślubo­
waniu, zastępującem przysięgę —  że „sumien­
nie spełniać będziemy' nasze obowiązki11.

„Nie jest rzeczą mojego urzędu dzisiaj przyj­
mować wnioski, interpelacye. petycye i przedło­
żenia, albo układać formalny program obrad, 
co przysługuje w myśl regulaminu definitywne­
mu prezydyum11.

NastęDnie poświęć.ł prezydent ustęp swej 
mowy osobie monarchy i wzniósł trzykrotny 
okrzyk na cześć jego, powtórzony przez całą 
Izbę. Gdy przebrzmiały okrzyki, prezydent mó­
wił w dalszym ciągu:

„Pozwólcie mi panowie wspomnieć o smu­
tnym wypadku, który zaszedł prawie równo­
cześnie ze zwołaniem Rady państwa: o śmierci 
sędziwej królowej Anglii, munarchini, otoczo­
nej chwałą i jaśniejącej rozumem, która pra­
wie po 63 latach panowania przeniosła się do 
wieczności.

„Wysokie cnoty, które zmarłą królowę zdo­
biły; powszechna cześć, którą otaczano jej oso­

bę, z powodu poszanowania, jakie zmarła miała 
dla swobód konstytucyjnych, niezwykłe zalety 
serca i ducha, któremi się odznaczała — dają 
nam miarę olbrzymiej straty, poniesionej przez 
wielki i zawsze z nami zaprzyjaźniony naród, 
tudzież przez królewską rodzinę, pogrążoną 
w głębokiej żałobie.

„Nasz monarcha, któremu sędziwa królowa 
zachowała przyjaźń aż do ostatnich chwil swe­
go życia , dał już ^yraz boleści, która go na­
pełniła. My czynimy to podobnie, jak wszyst­
kie obradujące obecnie parlamenty, przez po­
wstanie, co w protokole z dzisiejszego posie­
dzenia będzie zapisane.

„Wreszcie upraszam Wysokie zgromadzenie, 
ażeby upoważniło prezydyum do przesłania kon- 
dolencyi na ręce „speakera11 (prezydenta) an­
gielskiej Izby niższej11.

Demonstracye.
Podczas pierwszej części mowy prezydenta 

"Weigla, byli w sali nieobecni socyaliści i Schoe- 
nererowcy. Gdy prezydent Weigel część pierw­
szą mowy okrzykiem na cześć cesarza zakoń­
czył, socyaliści i Schoenererowcy weszli do sali. 
Zaraz po pierwszych słowach prez. Weigla, sza­
loną wrzawę podnieśli czescy socyaliści i agra- 
ryusze.

K l o u f a c z :  My tego nie rozumiemy! My nie 
jesteśmy niewolnikami! Mów pan po czesku lub 
po polsku! Przecież jesteś Polakiem! My się nie 
damy!

Wykrzykom tym swego przywódcy wtórują 
F r e s l  i C z e r n y  i agraryusz czeski E. Hru- 
by. Młodoczesi zachowują się spokojnie. Weigel 
czyni pauzy, mówi jednak bez przerwy. Koerber 
stoi i czeka spokoju.

Gdy prezydent W e i g e l  wspomniał o zdol­
ności parlamentu do pracy, zawołali czescy so­
cyaliści: Nigdy!

F r e s l :  Związaliście się z baronami węglo­
wymi. Macie na sumieniu pomordowanie górni­
ków!

K l o u f a c z :  Zamknijcie tę budę i chodźmy 
do domu!

F r e s l :  Zamknąć tę budę waryatów!
Podczas drugiej części. mowy, gdy Weigel 

wspomiał o śmierci królowej Wiktoryi, zagrzmał 
głos W o l f a ,  powtórzony przez Schoenererow- 
ców: „Nieder mit England ! Heil den Buren ! 
Nieder mit der britischen Raiiberbande!'1

Czescy socyaliści i agraryusze wołają:( !,Sia- 
va Burom!11

Ślubowania. —  Koniec posiedzenia.
Końca mowy Weigla prawie me słychać, tak 

wielki hałas w sali. Gdy prezydent Weigel 
skończył swe przemówienie, które wygłosił, za­
chowawszy zimną krew wytrawnego parlamen­
tarzysty, dały się słyszeć oklaski. Hałas je­
dnak ciągle trwa. Izba się uspokaja dopiero, 
gdy sekretarz ks. Komorowski odczytał rotę 
przysięgi, a prezydent Weigel począł odbierać 
ślubowania poselskie. Dały się więc słyszeć 
słowa: „Ich gelobe, prirekaju, prometto, przy­
rzekam11, Podczas składania ślubowań w sali 
panuje gwar, posłowie żywo omawiają wystą­
pienie czeskich socyalistów i agrarzystów, co 
było niespodzianką.

Prezydent W  e-i g e 1 oświadcza następnie, że 
baron D i p a u l i  z ł o ż y ł  ma n d a t ,  a chorymi 
zgłosili się: D e m e l ,  C z e c z ,  H a a s e  i H e ­
r o l d .

M o w a  t r o n o  w.a wygłoszoną zostanie w po­
niedziałek, dnia 4 lutego, o godz. 12, w burgu. 
Zapowiedział to prezydent W eigel, komuniku­
jąc również, że następne posiedzenie Izby od­
będzie się we wtorek, dnia 5 lutego, o godzi­
nie 11 przed południem.

Na porządku dziennym: 1) Wylosowanie od­
działów Izby. 2) Przydzielenie oddziałom aktów 
wyborczych.

O godzinie 12 w połuduie prezydent W e i- 
g e l  ogłosił posiedzenie za zamknięte. Socyali­
ści czescy krzyczą: „Abzug Koerber!11— Schoe­
nererowcy wołają: „Heil den Buren!11

Izba panów.
Wiedeń, 31 stycznia. Izba panów zebrała się 

około godziny 2. Nowo mianowane prezydyum 
przedstawiło się członkom Izby.

śytuacya.
Wiedeń, 31 stycznia. Antisemicka „Reichs- 

post11 (nie „Reichswehr11) podaje sensacyjną 
pogłoskę, jakoby rząd na wypadek powtórzenia 
się obstrukcyi w parlamencie wypracował już 
projekt nowej reformy wyborczej na zasadzie 
powszechnego bezpośredniego prawa głosowa­
nia, a nadto zniósł dyety poselskie, jak to jest 
w Niemczech.

Wiedeń, 31-go stycznia. W ferach posłów 
dzisiejsza burza wywołała zdanie, że szanse 
uzdrowienia parlamentu bardzo są wątpliwe i 
że dzisiejsze sceny ciągle powtarzać się będą.

Praga, 31 stycznia. „Hlas Naroda11 podnosi, 
że mimo zaprzestania przez Czechów obstruk­
cji, mała jest nadzieja uzdrowienia parlamentu, 
chybaby niemiecka „Gemeinburgschaft11 została 
rozbitą. Niebezpieczną stałaby się akcya za 
państwowym językiem niemieckim, mimo, że 
przeciw niej stanęłyby falangą zwartą wszy­
stkie stronnictwa nieniemieckie.

Reforma statutów Koła polskiego.
Wiedeń, 31 stycznia. Na dziś popołudniu za­

powiedziano pierwsze posiedzenie koraisyi sta­
tutowej wybranej onegdaj dla zmiany statutów 
Koła polskiego.

Telegrafiom i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy11.

Lwów, 31 stycznia. W iceprezydent krajowej 
dyrekcyi skarbu dr Korytowski został zamia­
nowany tajnym radcą, t, j. otrzymał tytuł 
„ek scelencji11, z teg ° więc powodu składano 
mu dziś gratulacye.

„Przedświt11 donosi, że katoliccy lwowscy 
robotnicy wnieśli dziś do prezydyum Izby po­
selskiej protest przeciw wyborowi p. Breitera, 
zarzucając mu, że zdobył mandat niemoralnemi 
środkami.

Drukarze tutejsi odbyli zgromadzenie, na 
którem uchwalili walczyć przeciw wprowadzo­

nym w pewnej drukarni maszynom do składa­
nia czcionek.

Długoletni profesor wyższej szkoły rolniczej 
w Dublanach Pańkowski przeszedł na emery­
turę.

Donoszą tu, że biskupem tarnowskim zosta­
nie ks. prałat Wałęga.

Wiedeń, 31 stycznia. Wiktorya ks. Sułkow­
ska, pierwsza żona ks. Józefa Sułkowskiego, 
zmarła tutaj w 63 roku życia. (Ks. Józef Suł­
kowski, znany ze swoich ekstrawagancyj, sku­
tkiem których był przez pewien czas zamknięty 
w zakładzie dla obłąkanych, poślubił jako dwu­
dziestoletni młodzieniec starszą od siebie o lat 
10 guwernantkę, Wiktoryę Lehmanównę. — 
Wkrótce rozwiódł się z nią i poślubił śpiewa­
czkę operetkową, Idę Jaegerównę, z którą ró­
wnież się rozwiódł. Otóż zmarła Wiktorya ks. 
Sułkowska była ową guwernantką Lehmanó- 
wną. Przyp. Red.).

Wiedeń, 31 stycznia. Wczoraj o godzinie 9 
minut 30 wieczorem zmarł tutaj barou Alojzy 
Prażak. były minister sprawiedliwości w gabi­
necie hr. Taaffego.

Wiedeń, 31 stycznia. Na tutejszym uniwersy­
tecie słuchacze medycyny urządzili wczoraj 
przed południem dziekanowi wydziału, Toldto- 
wi, demonstracyę z powodu, że zniósł dotych­
czasowe ułatwienia dla słuchaczy, którzy prze­
padli przy egzaminie.

Cieszyn, 31 stycznia. M  stanie zdrowia cier­
piącego na chorobę nerek posła H a a s e g o 
nastąpiło pogorszenie. Chory doznał porażenia 
i stracił mowę.

Budapeszt, 31 stycznia. Na wczorajszem po­
siedzeniu Sejmu rozprawiano nad oświadcze­
niem niemieckiego kanclerza Biilowa w sprawie 
ceł zbożowych, przyczem min. handlu Hegedues 
wyraził się, że nic na to poradzić nie może, bo 
byłoby to mięszaniem się w sprawy wewnętrzne 
iiinegu państwa. Owóż z tego powodu donoszą, 
że przyszło do różnic w łonie gabinetu, zwła­
szcza między ministrem handlu a rolnictwa, a 
nawet, że po zakończeniu dyskusyi, obaj mini­
strowie podadzą się do dymisyi.

Dbssau, 31 stycznia. Czeski duchowny ks. 
Hirtel, który zwiedzał tutejsze zakłady prze­
mysłowe, został uwięziony i odstawiony do gra­
nicy.

Metz, 31 stycznia. Oficerowie tutejsi z po­
wodu urodzin cesarza Wilhelma urządzili tur­
niej zapaśniczy, który miał tragiczne skutki. 
M:anowicie w tu-nieju, kapitan Adams zranił 
śmiertelnie lekarza pułkowego dra Ruegera, 
czem oburzony brat Ruegera, porucznik, udał 
się do mieszkania kapitana Adamsa i zastrzelił 
go. Porucznika Ruegera aresztowano.

Berlin, 31 stycznia. Parlament niemiecki o- 
braaował nad wnioskiem o z n i e s i e n i u  cen ­
z u r y  t e a t r a l n e j .  Dalsze obra.dy odroczono 
z powodu wątpliwości co 'do kompetencyi par­
lamentu w tej sprawie.

Bukareszt, 31 stycznia. Z powodu trudności, 
na które trafiło przedłożenie podatkowe rządu, 
spodziewają się rychłej dymisyi prezydenta ga­
binetu.

Petersburg, 31 stycznia. Ks. Radolin, dotych­
czasowy ambasador niemiecki w Petersburgu, 
wręczył na pożegnał nem posłuchaniu carów1 li­
sty odwołujące go.

Petersburg, 31 stycznia. Od dwóch tygodni 
panuje tu w zatrważający sposób influenca. — 
Obecnie stwierdzono w mieście 800o wypadków- 
zasłabnięcia, z pomiędzy których wiele miało 
przebieg śmiertelny.

Z Anglii.
Londyn, 31 stycznia. Król Edward przybył 

z Osborne do Londynu w towarzystwie książąt 
Cambridge i Teck. Tłumy luduości witały go 
okrzykami. W Marlborough-fiouse odbyło się 
w obecności króla posiedzeuie Rady stanu, na 
którem ułożono dokładny program pogrzebu. 
Drogę dla konduktu pogrzebowego z dworca 
Wiktoryi do dworca Paddington przedłużono 
znacznie, tak. .ż przebycie jej trwać będzie 
przeszło 2 godziny. —  Bajeczne ceny pracą za 
za okna w kamienicach, koło których poruszać 
się będzie pochód pogrzebowy. W  Londynie 
wszystkie banki, kantory, sklepy, kawiarnie, 
restauracye itp. będą przez cały dzień zamknię­
te. Na pokładzie jachtu królewskiego „Alberta11 
stanie namiot żałobny, w którym spoczywać bę­
dzie trumna pośród kwiecia. Czterej adjutanci 
marynarscy zmarłej królowej tworzyć będą straż 
honorową. Pars królewska, cesarz niemiecki i 
syn jego, następca tronu, będą sit; znajdować 
na pokładzie „Alberty11. Szykowanie dwóch eskadr 
angielskich w Spithead do Cowes już się roz­
poczęło. Po nabożeństwie żałobnem w kaplicy 
św. Jerzego w Windsorze pozostaną tam zwło­
ki aż do poniedziałku, poczem nastąpi złożenie 
ich w mauzoleum w Frogmore.

Lond/ti, 31 stycznia. Dziennik urzędowy ogła­
sza, że żałoba krajowa trwać będzie do dnia 6 
marca, dworska do d. 17 kwietnia.

Londyn, 31 stycznia. W Nowej Zelandyi za­
rządził minister kolei, by na znak żałoby po 
królowej Wiktoryi, w dzień pogrzebu, wszyst­
kie pociągi kolejowe przed południem przez go­
dzinę zatrzymały się tam, gdzie w przypu 
szczalnym czasie pogrzebu znajdować się będą.

Londyn, 31 stycznia. Zjeżdżają się -tutaj 
przedstawiciele panujących domów, przeważnie 
książęta krwi.

Cowes, 31 stycznia. W  stanie zdrowia -na­
stępcy tronu nastąpiło polepszenie, ale z powo­
du gorączki chory cierpi na bezsenność.

Wojna w Afryce połndn. — Kriiger
Kolonia, 31 stycznia. Według seuzacyjnej 

wiadomości „Biirger-Zeitung11, której redaktor 
naczelny miał kilkakrotne posłuchania u Kru­
gera, ma cesarz Wilhelm rzeczywiście podjąć 
się pośrednictwa pomiędzy Anglią a Transwaa- 
łem. Po powrocie z AnglL ma cesarz Wilhelm 
przyjąć Krugera.

Bruksela, 31 stycznia. „Gazette11 donosi, że 
cesarz niemiecki rzeczywiście chce przyjąć 
rolę pośrednika pomiędzy Anglią a Transwaa- 
lem.

Londyn, 31 stycznia. „Daily Mail11 donosi z 
Kapsztadu, że generał Dewet na czele większe­
go oddziału wkroczył do koloni Przylądkowej.

Zurych, 31 stycznia. Wobec ogromnej nędzy, 
w której się znajdują żony i dzieci Boćrów,

internowane w południowo-afrykauskich mia­
stach portowychiporuszono tutaj myśl, ażeby 
Szrajcarya powzięła inicjatywę celem prze­
wiezienia tych nieszczęśliwych do Europy, jak 
to uczyuiła Szwajcarya w roku 1870 z ludno­
ścią Sztrasburga. Francya i Holandya mają 
być zaproszone do współdziałania. W Szwaj- 
cary: zebrano na ten cel już 20o.000 fr.. które 
wystarczą na chwilowe potrzeby.

Wypadki w Chinach.
Londyn, 31 stycznia. Gazety chińskie ogła­

szają wykaz miejscowości, splądrowanych przez 
wojska cudzoziemskie, i żądają wynagrodzenia 
strat, które ponieśli mieszkańcy chińscy.

Nowy Jork, 31 stycznm. Jak z Pekinu dono­
szą. Liliungczang i książę Uzing spowodowali, 
iż Szeng i Ozufu otrzymali polecenie współdzia­
łania w rokowaniach pokojowych. Czufu. zamia­
nowany niedawno podskarbim prowiucyi Ozili, 
był przedtem chińskim posłem na Korei.

Szangaj, 31 stycznia. W  Szaugaj-Wan po­
wstał wybuch w magazynie prochu, skutkiem 
czego zginęło 40 japońskich żołnieży, a ciężkie 
rany odnieśli dwaj augielscy szeregowcy.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
M io h & ł K o n o p iń s k i.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pocnodzą od 

Redakcyi).

Dr ALFRED MERZ
specyalista chorób dziecięcych

osiadł 
w Krakowie, 

przy ulicy Kolejowej 1. 8.
Ordynuje od godz. 2—4. Nr telefonu 442

Chora kobieta', z trojgiem d z ie c i, wystawiona 
na najokropniejszą nędzę, wzywa pomocy.

Łaskawe datki przyjmuje administracya „N owej 
Reform y11, która na żądanie wskaże adres.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39. 19

Woda krościeńska
Z d i> ó j  S t e f a n a ,  

rzczawa alkaliczno-słonc. działa znakomi­
cie w katarach, gardła, oskrzeli i płuo, 

oraz w influency.
Do nabycia w aptekach, drogueryach i skła­

dach wód mineralnych. 461 9 0

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 31 s ty czn ia  1901.
kor. Iial.

Renta austryack i papierowa  98 3r>
„ srebrna . .    98 25

4°/0 renta austryacka z ło ta   117 80
4c,/0 „ „ koronowa . . .  98 35
4°/0 „ węgierska z ł o t a .........................  117 40
4°/0 „ „ koronowa  92 95
Akcye Banku anstro-węgierskiego . . . .  1708 —

„ kredytow e  668 50
L o n d y n   240 67 l lt
M a r k i.................................................................... LI7 55
20-to M arkówki  ̂ . . . 23 53
20-to F ra n k ów k i  19 15
Włoskie b a n k n o t y   90 45
Dnkaty ...........................................................  11 32
Losy węgierskie prem iowe  166 —
Losy t u r e c k ie   105 —
Akcye A n g loba u k u   268 —

„ U n ion bank a  535 —
„ B a n k v e re in   456 —
„ L aenderbanku  405 —
„ Kolei Lwowsko-Ozemiowieckie; . . 528 —
„ „ P o łu d n io w e j.................. . . 109 —
„ „ E lb e th a l.................................. 468 —
n „ N o r d b a h n .................................. 6210 —
„ „ Staatsbahu.................................. 667 —

„ A ip in e .................... •   431 —.
„ Tareckie T a b a czn e   293 —

R u b le ...................................................  . . 254 —
Berlin, 30 styczn ia  1 9 u l.

Banknoty a n s try a ck ie ............................................... 85 95
Kiótki W ie d e ń ............................................................... 84 10
Banknoty rosyjskie.........................................................216 20
Krótk» W auza w a   — —
41/j°o  Listy polskie........................................................... 97 17
Renta w ło s k a ....................................................................96 10
Akcye anstryackie kredytow e..................................  209 32
Ultimo r u b l e  — —

Wiedeń, 31 sty czn ia  1901.
Spirytus g o to w y ...........................................................  40 40
Cena n a f t y ........................................................................11 —
Pszenica (na w iosnę)................................................... 7 80
Zyto (na wiosnę)...........................................................  7 7 6
K n k a rn d z a .................................................................... 5 40
OwieL (na w iosn ę ).......................................................  6 45

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d. 31 stycznia 1901 godzina 1 w południe.
Korony

I. Waluty płacą żądają
Ruble papierowe  253 50 255 —
Marki n ie m ie c k ie   117 25 118 —
Franki p a p ie ro w e   95 50 96 20 *
Dwuaziestofrankówk? w złocie • . . 19 10 19 2U (

II. L'sty z jtawne.
5%  Listy ZŁBtaw. prem. Bankn hipot. 109 25 110 —
4 '/,°/„ Listy zastawne Banka hipotecz. 98 — 99 —
4°/o „ „ „ „ „ „  89 25 90 25
4 7 ,°/0 Listy zastawne Banita krajów. 98 50 99 50
4%  n „ . „ „ „ „ 91 75 92 75
4°/„ Listy zast. gal. To w. kred. ziem. nieok 93 — 94 —
f / o  „ * » » " " 41-letnń 93 -  i*  -
4°/, „ „ „ „ „ „ 5 6  letnie 90 76 91 i o

III. Obligacye i pożyczki.
4°/0 Galicyjskie obligacye propinacyjne 95 30 96 50
6°/„ Pożyczka krajowr z roku 1873 . . — — — —
4<7 _ „ 1893 . . 91 30 92 50’  10 n n n n
4o/Q K miasta Lwowa . . . .  96 — 97 —
5°/„ Obligacye komunalne Bankn kraj. 101 —  102 50
4V o/ „ 26 25 99 50 ̂/* / O n n n n ” n . ...__
4°/0 „ kolejowe . . .  92 25 ■ 93 7o

IV. L o s y .
Losy miasta K rakow a  66 — 68 —

Stanisławowi . . . . .  156 — — —

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem do zasypywania dla

f t t U U O W L Ą T  I D Z I E C I
jest przez powagi lekuakie polecany P u d e r  a n t y s e p t y o z n y

Prawdziwy tyLco w sitkowych pudełkach ze znakiem „O patrzność" 

w każdej aptece do nabycia pod nazwą Pudei „H a y a “. —  Pndełko 

mu 85 centów.
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4 Nr. 26. N O W A  R E F O R M A . Czwartek, 31 Stycznia 1901.

S l i c t a  filozofii s kŁ leP̂ !
gotować do matury z języków, lub pro­
wadzić jednego lub więcej studentów 
we wszystkich przedmiotach pod nader 
przystępnemi warunkami. 482 i 3 

Zgłoszenia dla J. K. 482 przyjmuje 
Dział inseratowy „ A owej Reformy

POSZTKUJĘ ZARAZ
dwóch nieumeblowanyc.h pokoi
z przedpokojem, w pobliżu plant. — 
Zgłoszenia przyjmuje: Zarz%d ka­
wiarni Wgo Kijaka, Kraków, 
Unia A—B, I. piętro. 479

T T r 7 l l i A  z dobrego domu. z ukoń- 
U U - l l I t t  czoną 2— 3 klasą gimna- 
zyalną realną albo 6 klasą wydziałową, 
poszukuje się zaraz do praktyki.

=  Zamiejscowi mają pierwszeństwo.
Zgłoszenia listowne adresować wprost 

p. t. Księgarnia i Handel papieru 
Fr. Foltina, Wadowice. 475 1 3

MAJATEK
c

w Jasielskim powiecie, 1200 mrg. obszaru, 600 
roli i łąk, 600 lasu szpilkowego, w czem gru­
bego do cięcia za circa 40.000 złr. i 20 mórg 
stawów, młyn z holendrem, 3 karczmy; bu­
dynki murowane, obszerne, 6 domów dla słu­
żby — piękny ogród i sad, grunta wilgotne, 
drenowane , reszta ziemia urodzajna, dobra, 
w dobrem położeniu, w wysokiej kulturze, 
przy szosie — jest wraz z inwentarzem (130 
sztuk bydła) i zasiewami (suche dochody około 

2.000 złr.) — do sprzedania.
Cena 200.000 złr. Tow. Kredyt. 46.0U0 złr.
Wiadomość: Dział inseratowy ,,N. Reformy", 

Kraków, ul. jagiellońska Nr. 7. 472 1 o

COGNAC
WINO

s t a r y ,  z wina 
własnego chowu, 
dostarcza od naj­
pierwszej jakości 

opłatnie 4 butelki 12 koron albo 2 litry 16 
kor., młody 2 litry kor. 9 60. 480 1 60

lag., dob odleżałe, dostar­
cza od 56 litr. wzwyż, białe 
litr 48, 56, 64 i 72 hal., 
czerwone 52, 64 i 80 hal.

B E H E D Y K T  H E.BTL właściciel winnic, 
zamek G o lić  przy G o n o b ltz  w Styryi.

Uczennica Hotelu Lambert
z muzyką wyzszą, poszukuje posady w Gub 
Kijowskiej. Guwernantki, Nauczycielki - na' , 
z jęz. niem. i franc., muzyką, oraz Froblankl 
przez Biuro nauczycielskie Maryl Stehlik 
w Krakowie, Rynek. Kr. 7. 412 2 2

Osoba inteligentna,
nader miłej powierzchowności, skromna 
i uczciwa, pracowita, przyjęłaby zarząd 
domu jako samodzielna gospodyni u ka­
walera lub wdowca, we dworze lub na 
plebanii. Łaskawe zgłoszenia pod H. T 
poste restante główna poczta Kraków.

455 3 3

/  potrzebny do handlu deli- 
458 katesów i win a 3

A. Tumidajskiego
w Jarosławiu.

liii
K. Wojnara w Krakowie

u l. św . A n n y  5 , poleca:
1. . ,G O S P O D A R Z ", Kalendarz illustrn-

wany „Wydawnictwa groszowego imienia Ta­
deusza Kościuszai*1 na rok 1901 — obejmuje 
przeszło 18 arkuszy druku i mnóstwo pięknych 
obrazków ; cena 30 c t ., z przesyłką 35 ct. — 
Najważniejsze artykuły są: „Jubileusz Uni­
wersytetu Jagiellońskiego11, „Powstanie listo­
padowe", „Jacek - Trębacz" prześliczny wiersz 
Stan. Mazura; powiastki: „Juzyna", „Legenda 
o bracie leśnym", „Sianokos", życiorysy Jeża, 
Henryka Sienkiewicza, „O gruźlicy czyli su­
chotach" przez prof. Uniwersytetu Bujwida, 
„O pokarmach roślinnych i nawozach sztu­
cznych" przez prof. Uuiw. dra Godlewskiego,
0 wojnach burskiej i chińskiej itd. itd.

Dawniejsze roczniki „Gospodarza" do naby­
cia po 10 ct.

2 . Powstanie narodowe w r. 1863 i 1864 
przez K. Wojnara, str. 48, 10 ct., 100 egzem 
plarzy 8 Ar

3. Powstanie listopadowe w r. 1830 31, 
str 28, 5 ct., 100 egzemplarzy 4 zlr.

4. Pleśni narodowe, wydanie VIII., str. 48, 
5 ct., 100 egzemplarzy 4 zlr.

5. T sime Pieśni naroduwe, z muzyką do 
śpiewu i na fortepian 50 ct.

6. Ksiądz Mackń wicz, bojownik za wiarę
1 wolność, przez M Śleczkowską, 5 ct. Dziełko 
to obejmuje dzieje powstania narodowego na 
Żmudzi w r. 1863.

7. jak się objawia życie lndzkie i przez 
co się utrzymuje, przez dra Zanietowskiego, 
128 stron, 30 obrazków, 30 ct.

8. 0 prawach obywatelskich, przez dra Ta­
deusza Dwernickiego, 10 ct.

9. Maciek w powstaniu, nowelka z powsta­
nia w r. 1863, przez Gryffa, jednego z najzna­
komitszych polskich pisarzy, 10 cl.

10. Matka, nader zajmująca powieść z ży­
cia ludu, przez Sewera, str. 157, 40 ct.

Wszelkie zamówienia należy nadsyłać pod 
adresem : Księgarnia K. Wojnara w Krako­
wie, ul. iw. Anny 5. 419 5 5

Starzec 75-letni
uczestnik powstania z r  18 6 3 , który 
przebył na wygnaniu w Syberyi 33  lat,
pozostaje bez środków do życia. Upra­
sza najpokorniej szlachetne serca o ła­

skawe wsparcie, za które składa ,.Bóg 
zapłać." Łaskawe datki przyjmuje Ad- 
ministracya naszego dziennika. 459 2 2

AGENT POSZUKIWANY.
Wielka fabryka wyrobów kamionko­

wych i ceglanych poszukuje -dla Kra­
kowa okolicy dzielnego zastępcy — 
obeznanego z przemysłem górniczym i 
keramicznym i mającego wyrobione sto­
sunki. —  Oferty pod G. 11 do Działu 
inseratowego „N. Reformy." 460 3 3

Mydło
czeremchowe

najlepsze ze wszystkich dotych­
czas znanych mydeł toaletow.; 
udelikatnia cerę, usuwa piegi, 
liszaje, plamy i wszelkie wy­

rzuty skórne. 98 u  o 
Główny skład w aptece pod 

„ Z ł o t ą  g ł o wą "  M. P ronia  
w lArakowie, Rynek gł. 13.

w Krakowie, ni. Jagiellońska 1.7,
POLECA

wyborowy oryginału? angielski
prawdziwy Rum Jamajka:
Nr. 000 cała butelka złr. 3‘— , pół 1‘50

» 00 ,. „ „ 2-50, „ 1-26
JJ® 0 „ „ 1 50, „ 75

Rum krajowy:
261 4 0 butelka cała, pół

Nr. I. Najprzedn. sta -̂y złr. 1-— , — -50 
„ II. Stary odleżały — -75, — -40 , III. L itr  na m iarę . . . 75  et. 

G a r n ie c .......................3  złr.
Wysyłki na prowincyę odwrotnie.

Pracownia Macharska
Piotra Buchlew icza,

Kraków , ul. Szpitalna Ł. ‘i i ,
podejmuje się pokrycia dachów, i repera­
c ji  wsz .“lkiemi materyałami, oraz przyj­
muje wszelką reperacyę i uskutecznia 
nowe roboty na żądanie; oraz sprzedaję 
Spirytus do palenia i Naftę nieza- 
palną, mało się wyświecającą, a dającą 
światło jasne, za litr po 20 ct., w pięciu 
litrach po 19 ct. — Polecając się nadal 
łask. pamięci P. T. Publiczności, Księ­
żom. świeckim jak i klasztornym,

zostaję z poważaniem 397 5 10
P io t r  b u c h le w ic z ,  blacharz.

K. 12, Ameryk. K. 12.

CYTRA
GITAROWA

tylko za 12 koron (cena sklepowa 24 koron). 
Oprawa bardzo pięknie czarno politurowana, 
opatrzona różnobarwnemi arabeskami i skalą, 
41 strun, 5 grup akordowych. Przez osobliwe 
zestawienie akompaniamentowych akordów w 
grupy i obok siebie leżących stron melodyj­
nych, jest teraz rzeczą możliwą granie odrazu 
najpiękniejszych pieśni, tańców iid bez nau 
czyciela i oez znajomości nut. Wysyłka cał­
kowita wraz ze wskazówką (szkoła), pierście­
niem . kluczem do strun, kartonem i puitem 

do nut. — Cena 12 koron.
Koncertowy piston - accordeon

wskutek swej pomysłowej konstrukcyi bardzo 
trwałej budowy i niskiej ceny wy w oło je cielk’ 
podziw. Bez znajomości nut może każdy grać 
najpiękniejsze tańce, marsze, pieśni i t d  In­
strument iua 28 głosów o mucnym akompa­
niamencie basowym 5 koron. — Wysyłka za 
zaliczką. — Cennik instrumentów mnzycznych 

.za darmo. 418 2 5
M . R u n d b a k  i  n  ,
 Wiedeń, IX., Berggasse 3 W

Poszukuję d o  kupna
kamienicy I- lub ll-piętrowej

z ładnem frontowem mieszkaniem, jeżeli mo­
żliwe z ogrodem, blisko plant w dzielnicy IV.; 
jakoteż kamieni oy U  - piętrow ej, dobrze 
zbudowanej , w którejby można wybudować 
atelier malarskie, zatem z światłem półno- 

cnem, w dzielnicy V.
Łaskawe z g ł o s z e n i a  przyjmuje: Jan Str/- 

charski, „Nowa Reforma ■, Kraki w 450 2 6

Majątek ziemski
1316 mórg. w czem roli i łąk około 650 mrg., 
reszta lasu do 32 lat starego i 14 m chmie­
lami — gorzelnia nowa na 600 bktl. kontyn­
gentu — budynki mieszkalne i gospodarskie, 
jak również stajnie, suszarnia i t. d. ubezpie­
czone w Tow. ogniow. krakow. na 48.000 zł., 
z obfitem inweutarzem , po przeciętnej cenie 
100 i t  aa m órg, czyli za 132.000 zł. du 

sprzedania.
Łaskawe zgłoszenia : Jan Strycharski, Kra­

ków „Nowa Reforma." 443 3 O

DO SPRZEDANIA

wieś
3 kim. od stacyi kolei za Tarnowem położona, 
600 mg. roli i łąk w dobrej ziemi, w postę- 
powo-racyonalnej uprawie, w własnym zarzą­
dzie od długich lat zostająca - jest wraz 
z bardzo pięknym inwentarzem żywym i mar­
twym, oraz z zasiewami (200 mg. ozimin), 200 
mg. młodego lasu obejmująca, za ostatnią cenę 
155.000 zł. do sprzedania. Promesa na 130.000 
wyrobiona, na którą wzięto tylko 95.000 Tow. 
Kred. Ziemsk., zresztą długów aui serwitutów 
żadnych — Wiadomość: Jan Strycharski, kie­
rownik działu inseratowego „Nowej Reformy" 

w Krakowie. 432 4 5

Folwark 82 mórg
blisko Jasła, przy szosie, w doskonałej 
glebie, w jednym prawie kawałka —  
z doskonałemi i obszernemi budynkami, 
pozostałemi po rozparcelowaniu większej 
ilości gruntów —  jest z wolnej ręki do 
sprzedania za cenę 18.000 złr.. z zosta­
wieniem 5 do 6000 przy bypotece. 442 4 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Jan 
Strycharski, „N. Reforma" Kraków.

Chief-Office: 48, Brixton-Road, London SW.
Ażeby osiągnąć działanie kurcze uśmierzające , ból łagodzące i żołądek 

wzmacniające, wziąć w razie potrzeby 20 do 40 kropli na cukrze

Balsamu A. Thierrego
z zielonym znakiem ochronnym „Zakonnica" i kapslą zamykającą, na 
której są wyciśnięte słowa: Allein echt. =  Erhaltlich in den Apo-
theJcen. = =  Pocztą opłatnie 12 małych lub 6 większych flaszek 4 kor. 
Flakony na próbę wraz z cenuikiem i spisem składów we wszystkich 
krajach ziemi wysyła po otrzymaniu 1 kor. 20 h. Aptekarza A . Thier­
rego fabryka w Pregrada pod Rchitsoh - Sauerbrunn. Unikać 
naśladowali i zważać na zielony, we wszystkich cywilizowanych pań­

stwach zaregestrowany znak ochronny Zakonnica. 171 1 3

K. ZIELIŃSKI OPTYK i MECHANIK,
Kraków 39, A-6,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .
Wykonuje wszelkie urządzenia 
dzwonków elektr. i telefonów.

Ut r z y muj e  w znacznym wyborze 
sztuczne oczy ludzkie.

G rufofony orygin. amerykańskie „Columbia" od 80 kor.; wałki 
do wszelkich systemów ograne kor. 2 ‘ 50Nnieograne kor. 1 50.

D O N IE SIE N IE .
o -----------------

Mamy zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że za parę dni 
otwieramy w K rak ow ie  przy ul. tl .r. F ilip a  Ł .  O

H T  Wszelkie zamówienia okularów lub binokli z szkłami kombinowanemi, bez 
względu na barwę, podług ordynacji lekarskiej, wykonuje w przeciągu 24 godzin, 
w nagłych razach i wcześniej, we własnej szlifierni optycznej, urządzonej z popędem 
motorowym podług systemu metrycznego, 62 0

t

Kto chce być zdrowym, niech pije

Główny skład piwa ołomunieckiego Ig Porter Tenczyński.
Dc nabycia wszędzie, 292 8 O

które w kolorze i w smal u jest podobne do pilzneńskiego; piwo 
nasze jest produktem bardzo smacznym, zdrowym, a przytem tanim 
i tym swym zaletom zawdzięcza ogromne swe rozpowszechnienie.

W e Lwowie i w  wielu miastach galicyjskich piwo nasze jest 
bardzo uhibionem.

Prosząc o poparcie Szanownej Publiczności —  kieślim y się 
z poważaniem 448 4 o

Browar Mieszczański w Ołomuńcu
(we własnym zarządzie).

Bardzo wielka ilusó 
' osób polepszyła swoje zdrowie 

i takowe utrzymuje przez utymanie

rMGULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D * CAUVIN’ A
r Sroaek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
I miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
| zastusować prawie we wszystkich chorobach chro­
nicznych jakoto : UszajC, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 

1 wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, zieni ' 
V trawieniu i powolnerr funkeyonowaniu żołądka, i

P I G U Ł K I  CA U V I N  sądo nabycia we 
wszystkich większych aptekach iwiataL

yt tt> °A S Y Ż U  : J
Paubourg Samt-Dcnis. 14?

8 5 0

!!Na karnawał!!
S i l  W i i  M i e l  „ A ( M “

w Krakotcle, ulica 'Jagiellońska A>. 7,
POLECA

W yborn e W in a  G reckie
C E FH A L O N U  białe, słodka we, b. 

smaczne, butelka 60 cent., litrowa 
80 ct., litr na miarę 75 ct.

MOSCATO białe , doskonałe , h la 
Haut Sauterne, butelka 80 ct., litr 
na miarę 1 złr.

SECT pełne słodkawe, zamiast do­
brego W ęgra , butelka 1 z łr ., litr 
na miarę 1 złr. 20 ct.

SAMOS wyborne, bardzo smaczne, 
z przyjemnym zapachem , butelka 
8o c t . , butelka litrowa 1 z łr ., litr 
na miarę 1 złr.

ACH AJSKIE (suche) greckie Sher­
ry, nie słodkie, pełne mocne, jasn,e 
butelka 1 złr. 75 ct.

M A V B O D A P H N E  czerw, deserowe 
(lecznicza Małwazya), silne, pełne, 
słodkie, zastępuje dobry Portwein, 
butelka 1 złr. 75 ct. 

M A Ł W A Z Y A  biała, szlachetne, b. 
pełne wino słodkie , specyalnego, 
miłego smaku i charakteru, butel­
ka 1 złr. 75 ct.

C IP R O  czerw, słodkie, przyjemne od 
Malagi, butelka 1 zlr. 50 ct. 

M A Ł W A Z Y A  czerwona Gutland, 
M A Ł W A Z Y A  biała Untlańd, dwa 

szlachetne, z najtroskliwiej wybra- 
branych gron (kapki), najprzedniej­
sze z wi n , jakie słońce południa
wydaje, butelka 2 złr. 50 ct.

W in a  W ęgiersk ie
białe i c ie r«o n e , od 45 cent. do 1 złr. 50 cent. i wyżej za butelkę.

W  i o a A u s l r y a c k i e
S T E U T W E IH  białe w dzbanuszkach 

butelka 1 złr.
O O Ł D M A B K E  białe, butelka 1 złr.

T a U B E B O E R  białe, butelka 50 ct. 
* I M P E R I A L M A R K E  białe, butel­

ka I złr. 30 ct. •

Wina Szampańskie firmy Louis Franęois &  Co.
od 3 złr. za butelke.

KONIAKI
firmy

Wyborny leczn iczy  Koniak 
Tokajski

' , but. 1 but. 
Tkj. Cognac z lit. \ . złr. 2 złr. 1'20

V,0.
„ „ V.0.C.
„ „ V.O.C.B.
„ sec —

Kronen Cognac 
Medicinal „ 
Diabetiker „

Wódki
Dr* J A N A  Z D U N I A  

z Raby w yinej
Winiak , Jałowcząk , Borówczanka, 

Tarniówka, Żytniówka itp.

wszystkie gatunk:' w oryginalnych 
butelkach po 1 złr. 80 c t ., 2 złr. 50
c t ., 3 złr., 3 złi 50 ct. i 4 złr. za

butelkę,
również na litry po 2 złr. 50 ct., 3 złr. 

i 3 złr. 50 ct. za litr.

W ó d k i Gdańskie
zr a k o m ite

Kminkowa ą _  ,.
Pomarańczowa I Butelka
Wiśniowa maleńka na próbę
Złotówka j c *̂

B ardzo starą Zytniów kę z r. 1 8 8 6
1 złr. i 1 złi. 30 ct. za butelke.

Oryginalny Angielski
R I M  J A M A J K A

R A M  K R A J O W A
najprzednieszy

Nr. 000 but. złr. 3 — , pół but. złr. 150 , w butelkach: cała 75 ct., 1 złr., pół
n °0 „ „ 2'50, „ Jf. „ P25 butelki 40 ct. i 50 ct., litr na miarę
„ O  „ „ 1-50, „ „ „ —-75 1 75 centów.

ft/ T  Wysyłki na prowincyę w butelkach, beczułkach i w op atanych 
gąsiorach, po 3, 5, 10, 15 litrów, odwrotnie. 259 5 0 .

457 2 2PP. Leśniczym!
Młody człowiek, 18 lat, Czech, życzy 

sobie wstąpić do praktyki na leśniczego. 
O odpowiedź z podaniem bliższych wa- 
rnnków uprasza pod adres.: „0. F. 18“ 
poste rest. Praga, gł. poczta (Czechy).

, c z y s te /^  
A w /

264 6 0 białe 
i czerwone

od 45 ct za bnt,
X P°leca

/  Skład win greckich
K r a k ó w , J a g ie llo ń s k a  7.

Do oddania za swoje
dziecię izraelickie, chłopczyk dziesięcio­
miesięczny, znajduje się u pani Finkel- 
Stein, Nowa wieś, poczta Łobzów przy 

Krakowie. 449 3 3

U / j n n  czyste, smaczne, zdro- 
™  ■IIU we [ tanie, bo butelka 

tylko 40 ct., garniec 
po złr. 1‘80, 2-20, 2'60 i 3‘60;

Likiery Bolsa gatuuk.,

W h H I f i  we wszelK4°h ga'
V f  U U I\ I  tunkach, 323 9 o

Szampany j p ^ ;  
Rumy i Herbaty

poleca Handel

Ed. KLIMEK.
3 piękne Folwarki

w żyznej nadwiślańskiej ziemi, blisko granicy 
pruskiej,

w obszarze 495 morgów,* w czem 60 stawów,
4«8 1 „ IBS „

„ 4n6 „ „ 150 „
bl.sko stacyi kolei i szosy, z wybornemi łą­
kami, budynkami i gorzelnią — są pojedynczo 
po 11 , 13 do 16 złi z morga n a  d łu ż s z y  

o z a r  d o  w y d z ie r ż a w ie n ia .  
Bliższych informacyj udzieli jan strycharski 

w Krakowie, ul. Jagiellońska. 251 12 o

Willa przy ul. Karmelickiej
z ogrodem pięknym, przed i za willą, 
razem 600 sążni po 50 złr., wraz z bu­
dynkiem do sprzedania.—  Kasa 10.000 
złr. —  Informacye : Jan Strycharski, 
„Nowa Reforma", Krakówr. 437 3 o

de
pracownia sutie5 damsMcb i dziecięcycn

Kraków, ul. Franciszkańska i, parter,
poleca uię Szanown. paniom, zapewnia­
jąc nadzwyczajną dokładni ić i szybkość 
w wykonywaniu zamówi eń.  385 3 12 

Ceny bardzo przystępne

Nowo otworzony

Sk l e i  cb rześcija ń sk )
„pod Gwiazdą“

Kraków, M . Iłynek 6, 
poleca towary wełniane i baweł- 
ni tn e , nadto krawatki damskie 
i m ęskie, ora^ paski damskie.

Chustki wełniane. Artył uły trykotowe.
196 10 T 4

Poszukuje s.ę do kupna
w bliskości miasta posiadającego gimna- 
zyum lub szkołę realną, doma przynaj­
mniej o 5ciu pokojach i zabudowaniach 
gospodarskich, oraz około 40— 50 morg. 
pola z ogrodem i sadem. —  Zgłoszenia: 
Dział inseratowy „Nowej Reformy" dla 

W. H . 465 . 465 2 3

1  i i  f M
w dobrej ziemi, z obszernemi i dobremi 
budynkami, 4 kilometry od stacyi kolei 
na linii od Tarnowa ku Sączowi, przy 
szosie powiatowej —  po 135 złr. za 
morgę, z zasiewami, za dopłatą 14.000 
złr. gotówką zaraz do sprzedania ma 
Jan Strycharski w Krakowie, 

„Nowa Reforma.“ 470 2 10

Nie ma już przepukliny!
2 0 0 0  m arek nagrody

temu, kto przy użyciu mej

n s t i  pmpnHiiioffjj bez sprpiyi
nie zostanie a iip e łn lr  a łb o z o n y . Strzedz się 
lichych naśladowań. Na zapytania ofranko- 
wane 26  h a l. wysyła broszurkę za darmo 

i opła.nie 12§ 19 104

Pharmaceutisches Bureau
V A L K E N B U B O  (L.), Holland Nr. 442.

Na powszechne żądanie z dniem 16 lu te g o  1901 r. otwarty pierwszy w Polsce

M ow v m  Sis 
w Swoszowicach

5 kilometrów od Krakowa, stacya kolei, poczta i telegraf w miejscu.
Znane powszechnie Swoszowickie wody siarczane, przewyższające swą a lłą  1 s k a te -  
oznońolą. inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne, leczą r e u m a ty z m  sta­
wowy i mięśniowy, podagrę, choroby b k órn e  i najstarsze a y fU it y o z n e , n e r w o w e  
i obrażenia kości. — Nowo urządzone ze znacznym nakładem S a n a to r iu m  Dosiada 
łazienki, mieszkania, korytarze i ogród zimowy centralnie ogrzane, z rozDrowadzeniem 
i ogrzaniem wody siarczanej w sposób używany w pierwszorzędnych zakładach zagra­
nicznych, wskutek czego siła wody na swych składnikach nie utraca. 469 2 20

Pensyonat i restauracja (kuchnia domowa) dla gości w miejscu. — Ceny umiar­
kowane. —  Bliższych szczegółów udziela Z a rzą d .

6 h 6 6 A o o o < ^ H > o 6 o o o o o o o o o ł ]  ■ > o -

Dra FR YD ER YK A LEN GIĘŁA ic 5 o
B a l s a m  b r z o z o w y

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako naj­
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w di odze chemicznej jako balsam, 
w taidn razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym biJsamem, to już n a z a ju tr z  ra n o  o d p a d a ją  p r a w ie  n io - 
zn a o zn e  łu p ie ż e  ze  s k ó r y , k tó r a  s ta je  s ię  p r z e z to  lń n ią - 
o e  b ia łą  i  d e lik a tn a

BaUam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow­
stałe z ospy i nadaje 1 warzy miodocianą barwę a cerze białość, 
delikatność i świeżość usuwa w najkrótszym czasie piegi, piamy 

wątroDiane, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
stoika z opisem użycia 1 złr. 50 ct. l>ra L e n g le la  m y d ło  b e n z o e s o w e , nałagodniej- 
sze i najodpowi«dniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia v każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; 
w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowca h r Golichowskiego nast. Mahl aDt. 
Schmiedt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu u M arian a  Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM, Adlera, J. Niesołowsaiego; w Bielsau u Alfr. Blumenthala i w drugueryi A. Haas.

Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca d-ukami L. K. Górski.


